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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy 
Wilheimowskiin placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzalków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 len. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do^Redakcyi, Administracji i Ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen„ w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

A^lii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentary 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia di eksp. Dziennika Pozn.

Kękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Ilenem, Berlinie Lipsku Wiedniu 
atraase 24 i Central-Annoncen-Bureau der Leutscben. Zeitungen,

Z powodu święta uroczystego nastę­
pny numer Dziennika wyjdzie dopićro 
w poniedziałek.

POZNAŃ, 5 stycznia.

Do tćj chwili nie odebraliśmy żadnćj wiadomości 
telegraficznej o rezultacie wczorajszej konferencyi caro­
grodzkiej, konferencyi jakoby decydującej i ostatniej — 
a dzienniki, które długie łamy poświęcają dzisiaj spra­
wie wschodniej, z tak rozmaitemi a często dziwacznemi 
występują kombinacyami, że próżnąby była praca chcieć 
z ich artykułów wyciągać jakieś wnioski na przyszłość. 
Mamy tutaj przedewszystkiem na myśli prasę austryacką 
i węgierską. Wiemy już, że prezes gabinetu węgier­
skiego Tisza w odpowiedzi swćj na noworoczne powin­
szowania stronnictwa liberalnego uspokoić się starał o- 
bawy wojenne, wynurzając nadzieję utrzymania pokoju, 
ale że zarazem nadmienił, iż w razie potrzeby, gdyby 
interesa kraju miały być zagrożone, rząd jak najwięk­
szych po nim spodziewa się ofiar. Natomiast występuje 
Pesther Lloyd z oświadczeniem, że rozerwane już 
trójcesarskie przymierze, i że w Berlinie i Wiedniu pra­
cują nad zawarciem przymierza „dwóch cesarzów,“ które 
wprost ma być wymierzone przeciwko Petersburgowi i 
Carogrodowi i ma na celu przywrócenie pokoju bez po­
mocy innych państw. — Z tej naiwności Pesther 
Lloyda naśmiewają się znów inne pisma austryackie 
podnosząc, że ks. Bismarck raczćj przeciw Austryi się 
obróci, niźli przeciw Rosyi, a że w najpomyślniejszym 
razie w szachu trzymać będzie Austryą, chcąc przez to 
uniknąć wojny europejskiej. Te i tym podobne pomysły 
dziwaczne, pojawiające się w prasie austryackićj — tak 
pisze słusznie jeden z dzienników wiedeńskirh — to 
smutny rezultat naszćj bezradności, niedołężności. Nie 
tylko działać, ale i myśleć nie umiemy samodzielnie, 
zawsze i wszędzie w naszych zapatrywaniach i w na­
szych projektach szukamy nie w nas samych punktu o- 
parcia, ale gdzieśindzićj; nie mając nigdy własnego zda­
nia, nip mng%c zdobyć sie na żaden krok stanowczy, 
oglądamy się zawsze za tern, co ktoś inny zrobi. Ztąd 
pochodzi, że jakkolwiek zaliczają nas do rzędu wielkich 
mocarstw i my się sami zaliczamy, w rzeczy samej znaj­
dujemy się na stanowisku drugorzędnego mocarstwa i 
nie odgrywamy żadnćj roli. Cóż to znaczy — są słowa 
wiedeńskiego pisma — że dziennik urzędowy jakby dla za­
spokojenia nas, zawiadamia — że artylerya nasza w 
nowe zaopatrzona działa, dając nam przez to do zrozu­
mienia, że przygotowani jesteśmy do wojny. Do wojny 
jednakowoż nadewszystko potrzebne są pieniądze. Czyż 
my ich dostarczyć możemy, gdyby Tisza energiczniej 
nawet się odzywał i domagał się jeszcze jak największych 
ofiar? Austrya a więcćj jeszcze Węgry ogołocone są z 
pieniędzy, gospodarstwo zaś węgierskiego ministra finan­
sów do tego stopnia kraj zrujnowało, że Węgry na czas 
długi będą bezwładne. Położenie to nasze pogarszają 
jeszcze rozsterki i niesnaski między austryackim a wę­
gierskim rządem; ta okoliczność nadewszystko czyni nas 
niezdolnymi do jakićjśkolwiek akcyi na zewnątrz, i dla 
tego — tak kończy wiedeński dziennik — dobrze się na­
myśli ks. Bismarck, zanim wda się z Austryą w jakieś- 
kolwiek układy. Tyle prasa austryacka.

Co do dzienników^rosyjskich, zaznaczyć musimy, że 
większa ich część nie przestaje rozpisywać się o goto­
wości armii rosyjskićj i jćj duchu wojowniczym. Jeżeli 
obrady konferencyi przewlekają się i nie przyszło jeszcze 
do wojny, wina to zdaniem niektórych dzienników ro­
syjskich reprezentantów austryackich i angielskich na 
konferencyi. Oni to bezustannemi intrygami paraliżują 
wszelkie działania Rosyi na Wschodzie — oni to odpo­
wiedzialni za ten stan nieznośny. Że przedłużono za­
wieszenie broni na dwa miesiąca, dziełem to jest Anglii, 
która dla działań swej floty pomyślnćj pragnie pory ro­
ku; winą to jest pana Elliota, który potajemnemi wcho­
dzi drzwiami do wielkiego wezyra i do sułtana, — 
podtrzymując ich w oporze i zdradzając im tajemnice 
przedkonferencyi; winą to wreszcie hrabiego Zichy’ego, 
który ten jedyny, ale też nieoszacowany posiada przy-

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

>S. .lokaja.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2 i 3.)

— Jest nawet członkiem „wielkićj ra-dy“ i upa­
trzony na kandydata do godności wielkiego mistrza. — 
Gdy tu bawił książę Walii, który, jak wiadomo, jest 
naczelnym wielkim mistrzem wszystkich lóż wolnomu- 
larskich, zbiegli się do niego i pozjeżdżali wszyscy „bra­
cia“ z całych Węgier; narady trwały przez całą noc. 
Piękne narady! Książę w pewnego rodzaju „macao“ 
pozwolił im wygrać około stu tysięcy funtów sterlingów. 
Gto tajna a dyskretna subweneya.

Wie : U. L u u r a i a a t

gaSH
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miot, że potrafi z każdym na najlepszej żyć stopie i że 
każdego umie wywieść w pole. — W obec tych skarg i 
zażaleń mimowolnie przychodzi na myśl, azali dzienniki 
rosyjskie oskarżeniami temi nie chcą pokryć niepora­
dności własnego rządu, który draiąc w trąbę wojenną 
tak dawno, ściągając i organizując swe korpusy, nie jest 
dostatecznie przysposobiony do wojny. Takby się zda­
wało. Wiadomości bowiem, jakie nas dochodzą o stanie 
armii rosyjskićj, jćj dezorganizacyi, wycieńczonym skar­
bie, niesubordynacyi żołnierzy, chorobach, które przerze­
dzają ich szeregi, braku nawet dostatecznej dla armii amu- 
nicyi, bezradności iutendentury wojskowćj itd. — nie zapo­
wiadają bynajmnićj, ażeby Rosya tak od stóp do głów była 
uzbrojoną i z nadzieją wielkiego powodzenia rozpocząć mogła 
natychmiast wojnę jak to utrzymują. Turcy a zaś, jak donoszą 
do pism niemieckich, siluiejszą posiada armią, niż przed 
czterema miesiącami a wyżsi oficerowie tureccy w ni- 
czćm podobno nie ustępują dowódzcom innych armii 
europejskich. Rozumiemy bardzo dobrze opór Borty — 
tak rozpisują się sprawozdawcy po dziennikach niemie­
ckich — bo tak jak rzeczy teraz stoją — armia tu­
recka może silniejszą jest od rosyjskićj a z pewnością 

glepićj od nićj zorganizowaną" i wyćwiczoną.
Według telegramu najświeższego przybył do Caro- 

grodu rosyjski jacht „Erikli“ i oddany został do dyspo- 
zycyi jenerała. Ignatiewa. Reprezentantom austryackim 
rozkazano podobno z Wiednia, ażeby natychmiast opu­
ścili Carogród, gdyby Porta nie przyjęła propozycyi kon­
ferencyjnych.

W kwestyi wschodnićj dochodzą nas następujące te­
legramy :

Londyn, 5 stycznia. Do biura Reu­
tera telegrafują z Carogrodu: Na wczorajszém 
posiedzeniu konferencyi odczytał pełnomocnik 
turecki Savfét Apasza obszerne exposé obej­
mujące motyw a poczynionych ze strony Porty 
przeciwpropozycyi i uzasadniające poszczególnie 
zarzuty, jakie zrobiła Porta na ostatnićm po­
siedzeniu konferencyi propozycyom mocarstw. 
W motywach powiedziano, że żądania pełnomo­
cników naruszają niezależność i całość Tureyi, 
a> oj.£ tu prZiVxltîWSZyBtlïîôtri powiwłz/fCĆ o Lej"
daniu nadania powstałym prowineyom guber­
natorów chrześciańskich. Następne posiedzenie 
odbędzie się w poniedziałek, jeśli pełnomocnicy 
mocarstw nie wręczą do tego czasu W. Porcie 
swego ultimatum. Na dzisiaj zwołano wielką 
radę mini stery alną.

Londyn, 5 stycznia. O wczorajszém po­
siedzeniu konferencyi carogrodzkiej podąje 
Biuro Reutera kilka szczegółów. Wedle 
tego źródła mieli przedstawiciele mocarstw od­
powiedzieć na zarzut delegowanych W. Porty, 
iż W. Porta dla tego nie może zgodzić się na 
propozycye co do utworzenia źandarmeryi i po­
wołania do życia komisyi międzynarodowej — 
gdyż propozycye te naruszają niezależność W. 
Porty w ten sposób, iż Porta nie podniosła 
była w swoim czasie zarzutu przeciw zasadni­
czej części noty hr. Andrassego z dnia 30 gru­
dnia 1875 (powołanie do życia międzynarodo­
wej komisyi). Na to odparł Savfet pasza, iż 
nota ta odnosiła się specyalnie do Bułgaryi.

* Zebranie przedwyborcze w Toruniu, 
które się zeszłćj niedzieli odbyło na sali Hildebrandta, 
było — jak pisze Gazeta Toruń. — bardzo liczne 
i ożywione gorącą chęcią przyłożenia się do należytego 
dopełnienia obowiązku obywatelskiego. Z okolicy przy­
był poseł p. Leon Czarliński, którego słowa za­
chęty sympatycznie zebrani przyjęli. Redaktor Gaz. 
T o r., który zebranie zwołał i przewodził mu, dał sto­
sowne objaśnienie naszego położenia, wykazując, co re-

— A więc to tak! ... A dla mojego dziennika 
opisano rzecz wcale inaczćj.

— Poprostu wywiedli pana w pole. O, bo to szczwani 
ludkowie! Pocztmistrze, co dla mnie przynajmniej od- 
dawna nie jest tajemnicą, wszyscy, od pierwszego do 
ostatniego należą do związku wolnomularzy. To tłuma­
czy dostatecznie, dla czego pisma stojące na straży wiary 
tak mało mają prenumeratorów. Czy panu wiadomo, 
jak robią pocztmistrze na prowincyi? Gdy kto przy­
chodzi z prenumeratą na Puzan Jerychoński, sta 
rają się odstręczyć go a nakłonić do zapisania innego 
dziennika, Wmawiają w niego, że pismo to lada chwili 
upadnie, a wtedy prenumerata już się nie wróci; wbrew 
woli jego zapisują mu inny dziennik. Jeśli mimo to nie 
pozwoli się odwieść od zamiaru, szykanują go, jak tylko 
mogą. Co drugi numer „nie nadszedł“ albo tćż w miej­
sce Puzanu niby to przez pomyłkę dostaje się abonen­
towi którekolwiek pisemko słowackie. I tak dzieje się 
bezustanku, dopóki prenumerator nie uprzykrzy sobie 
tćj historyi i przestanie abonować. Jeśli jednak wbrew 
tym szykanom wierni obrońcy dobrćj sprawy szeregują 
się naokoło wybranego sztandaru w takiej liczbie, że 
byłoby niepodobieństwem stłumić dziennik i bronioną 
przezeń sprawę, czy pan wiesz, co wtedy robią? ... To 
samo, co robił mój druh w Paryżu z pismami liberal- 
nemi,. fałszują Puzan Jerychoński w tajnćj redak- 
cyi, drukują go na nowo w tajnćj drukarni i rozsyłają 
sfałszowany w ten sposób dziennik za pomocą tajnćj eks­
pedycyi prenumeratorom.

Kolompy spojrzał na księcia, jakby pytając, czy 
wolno w jego obecności wierzyć tak okropnym rzeczom.

prezentacya nasza zdołała dla nas wywalczyć, jakie na­
sze położenie w kościele i narodzie, jakie ograniczenia 
ciężą nam pod względem języka i jakie jeszcze zacią­
żyć mają przed nowemi ustawami prawniczemu Obe­
znano się z podziałem miasta na okręgi i wyznaczono na 
każdy mężów zaufania. W niedzielę ma się odbyć dru­
gie zebranie w tym samym celu.

■

Wybory.
I dziś jeszcze zamierzamy pomówić o wy­

borach, a czynimy to dla tego, bo sprawę tę 
uważamy za najważniejszą w tej chwili, bo w 
niej mimo nawoływania niemal codziennego 
przez wszystkie pisma polskie nie dzieje się 
tak, jak dziać się powinno. Miasto pracy pod­
noszą się jedynie żale i skargi to na komitet 
prowineyalny, to na komitety powiatowe; skargi 
i żale, bo — szczerze powiedzmy — rzecz to 
najwygodniejsza, a my jesteśmy par excellence 
ludzie wygodni. Centralizacya czy autonomia 
— Wołamy i gotowiśmy się w ogniu walki już 
na dobre rozpoczętej spierać o wyższość czy 
dogodność tego lub owego systemu, a zapo­
minamy, że najlepszy nawet system nic nie 
pomoże i nic nie zdziała, jeśli założymy ręce i 
wszyscy pracować nie będziemy, jeśli ciągle bę­
dziemy się oglądali na wybranych przez nas 
urzędników, jeśli wszystko na nich zdawać bę­
dziemy, nie poczuwając się sami do niczego 
więcej, jak gdy dojdzie do nas kartka wybor­
cy, pójść i rzucić ją do urny wyborczej. Przy 
takiej metodzie postępowania nie potrzeba wcale 
wielkiego jasnowidzenia, by przewidzieć, że z o 
becnyeh wyborów z klęską wyjść możemy.

yjLxXJlLii bvtr -pr-X-cr-rr x-x-x-c-y j -«=> cylxlov
da się od lat dziewięciu w większości z jednych 
i tych samych osób; komitety powiatowe nic 
nie robią," oto głosy, które słyszymy, a przecież 
nie wdając się w obronę ani komitetu central­
nego ani komitetów powiatowych, pytamy się, 
cóż mogą robić, jeśli ich rozkazów nikt nie 
wykonywa, jeśli im wyborcy sami w pomoc 
nie przychodzą, wyczekując jedynie na rzeczy 
gotowe. Komitet centralny wybrany jednomyśl­
nie przez wszystkich delegatów całego Księstwa, 
a więc posiadający zaufanie ogółu wyborców, 
zrobił swoje, wydał w właściwym czasie odpo­
wiednie instrukeye, rozesłał już od dwóch ty­
godni wedlej żądania i pod wskazanemi adre­
sami kartki wyborcze, cóż więcej ma czynić?

Czy komitety powiatowe w równej mierze 
wywięzują się z swego obowiązku, nie wiadomo 
nam z pewnością; sądząc jednak z doniesień, ja­
kie nas dochodzą, mniemamy, że i one mimo skargi 
i żale po większej części są czynne; jeśli zaś tu i 
owdzie zalegają w pracy, przypuszczamy, iż to 
pochodzi z braku pomocy. Toż pamiętamy, 
jak niedawno komitet powiatu wschowskiego 
żalił się na brak pomocy ze strony wyborców, 
jak błagalne prośby do nich zanosił a .... da­
remnie. Czy dziś wołania jego wysłuchano — 
nie wiemy.

Zgoła nie mając potrzeby uniewiniania ani 
też bronienia komitetu prowineyalnego ani komi­
tetów powiatowych, widzimy i codziennie się prze­
konywamy, że wyborcy siedzą do tej chwili 
najspokojniej, wyczekując wszystkiego od tych

Proboszcz bo nie pytał o pozwolenie. Rozśmiał się 
na głos i zawołał:

— Brawo! brawo!... Tylko spodziewam się, że 
przynajmnićj nie ze mnie chciałeś pan sobie zakpić! — 
Ministrowie, książęta krwi i wszyscy wolnomularze nie 
mają pewnie nic pilniejszego, jak sprzysięgać się przeciw 
węgierskiemu pismu tuzinkowemu! Ta ramota upadnie 
sama przez się, bo to niestrawne i nudne jak flaki z 
olejem.

Na te słowa pan Kolompy oburzył się niepomału, 
nie spojrzawszy nawet na księcia, czy wolno. Na takie 
słowa nawet redaktor staje się człowiekiem.

— Co ?.. . Mój Puzan niestrawny ?... mój P u- 
zan nudny jak flaki z olejem? .. . Bardzo proszę! . .. 
Zkąd to, jak to i dla czego ? !

— Przepraszam! ... może źle się wyraziłem, mó­
wiąc, że to flaki z olejem; bo jest to raczćj groch z ka­
pustą bez umiejętnćj redakcyi. Wszystko pomięszane, 
a jedno z drugićm się nie zgadza ; niedorzeczności także 
co nie miara. A gdy się zainterpeluje pana redaktora, 
odpowiada, że własnego pisma nie czytał.' O frazesach 
grubiańskich, rubasznych nic już nie powiem.

Ciężkie oskarżenia!
Ale brat Napoleon już spieszy z odsieczą.
— Au contraire, księże dobrodzieju! Mnie 

się zdaje i z tego uczyniłbym panu Kolompemu zarzut, 
że jego Puzan zbyt łagodnie obchodzi się z przeciwni­
kami; za mało w tćm gorliwości.

Tego już było za wiele! Zarzut rubasznego obcho­
dzenia się z przeciwnikami poczytywał sobie p. Kolompy 
za chlubę; oskarżenie zbyt łagodnego obchodzenia się z

kilku ludzi w powiecie, którzy urząd dzierzą. 
Dziś naprzykład odebraliśmy pismo od jednego 
z obywateli powiatu obornickiego, w którem 
żali się, że dotąd kartek wyborczych nie ode­
brał. Dla czego jednak ten obywatel czeka, aż 
mu kartki nadeśle komitet powiatowy, dla cze­
góż nie zgłosi się po nie do komitetu lub męża 
zaufania?

Włościanie dziś sami już o nie dopominają 
się i sami po kartki do komitetów i mężów 
zaufania się udają, dla czegożby więc starsza 
ich brać, jeśli już przykładu dać im nie chce, 
nie raczy naśladować ich przynajmniej?

Największa więc wina, zdaniem naszem, po­
lega na samych wyborcach, bo ci po większej 
części, wedle tego, co widzimy, nie poczuwają 
się do żadnych obowiązków, do żadnej pracy 
i są jedynie gotowi, że tak powiemy, do goto­
wego. A jakżeż inaczej byłoby, gdyby każdy 
z nas, a szczególniej inteligeneya, bez względu, 
czy dzierzy kto urząd wyborczy lub nie, zaj­
mował się w swej miejscowości gorliwie pracą 
wyborczą. Wówczas z pewnością ani jeden głos 
nie byłby uroniony, wówczas rezultat wyborów 
bezwarunkowo byłby dla nas pomyślnym. Nie 
myślimy także taić tego, że i komitety powia­
towe, być może, nie odpowiedziały swemu za­
daniu, bo nie wszędzie zapewne, jak należy, uor- 
ganizowały agitacyą wyborczą; nie wszędzie być 
może pomianowały mężów zaufania, nie wszędzie 
kontrolują ich czynność i pracę. A co do zebrań 
wyborczych, o które dopominaliśmy się, o które, 
uważając je pod każdym względem za nader 
korzystne, wołaliśmy nieustająco, to prawie 
jakby ich nie było, a przecież przy dobrej woli 
parafialnych czy obwodowych mogłoby w ciągu 
jcOllCgU- gjg CQ najmni^j kRka-
dziesiąt. Dziś jeszcze w ciągu pozostałych kil­
ku dni możnaby ich odbyć bardzo wiele a ma- 
teryał stosowny do objaśnień na takowych po­
dają IV skazo w ki przez dr. Szymańskiego 
wydane. Nastajemy też mocno na to a jesteś­
my przekonani, że jeśli ograniczymy się na ze­
braniach lokalnych, sprawa ta, mimo krótkości 
czasu da się załatwić skutecznie, byleby tylko 
inteligeneya nasza wiejska, to jest ksiądz, dzie­
dzic lub rządzca szczerze i gorliwie do tego 
rękę przyłożyli, nie wyczekując dalej na inieya- 
tywę komitetów powiatowych.

Streszczając więc to wszystko, co wyżej 
powiedzieliśmy, uważamy za konieczne, aby 
pozostających jeszcze do wyborów kilku 
dni użyły komitety na ostateczne uregulowanie 
całej sprawy wyborczej, to jest, aby się prze­
konały, czy wszędzie już kartki wyborcze do­
szły, czy mężowie zaufania rozdali je pomiędzy 
wyborców, czy wreszcie tymże nie wciskają nasi 
najserdeczniejsi innych kartek.

Wyborcy zaś niech nie wyczekują, aż im 
kartki będą przysłane, lecz sami po nie się 
zgłaszają, pod względem czego starsza brać 
powinna im nie' tylko dawać odpowiednie 
informacye, lecz przychodzić z pomocą.

Wreszcie niechże mężowie zaufania i ci, 
do których z samego stanowiska przewodnictwo 
należy, zgromadzają ludność miejscową i nale­
życie ją objaśniają o ważności odbyć sie mają­
cych wyborów.

Gdy wszystko to z całą gorliwością speł-

niini, oskarżenie o brak gorliwości zniewoliło go do o- 
brony. Dostał się w ogień krzyżowy i zwrócił sie prze­
ciw bratu Napoleonowi.

Mnie sig zdaje — rzeki z zapałem patryoty po­
siadającego całą świadomość swego obowiązku — mnie 
się zdaje, że przeciwnikom sprawy naszćj mówiłem za­
wsze prawdę bez ogródki, nie oszczędzając nikogo.

— A, tak ... prawdę! — odparł brat Napoleon. •— 
Prawdę niech każę ksiądz z ambony, niech mówi podsądny 
przed sędzią; ale dziennikarzowi, mającemu wzniosły cel na 
oku, nie mówić prawdy, lecz... jakże to powiedział wielki 
fezechenyi?.. . „Trzeba nam podejrzywać!“ A zacny 
Albufeda. w swćj księdze De i n s i d i i s na stronie 456 
cóż mówi? ... (Brat Napoleon umiał wytrząsać z rę­
kawa cytaty nigdzie nie istniejące.) Powiada tam: 
„Jeźli przeciwnik twój jest zły człowiek, przedstaw go 
zaraz jako zbrodniarza; bo nie ulega wątpliwości, że 
zbrodnia, o którą go posądzisz, albo już spełniona, albo 
będzie spełnioną.“ Taka powinna być lewica Puzanu1 
tak powinienbyś pan obchodzić się z przeciwnikami. — 
Tropić ich przestępstwa, wydobywać na jaw, przedstawiać 
w świetle najjaskrawszem; bo wypowiadać tylko słowa 
prawdy teoretycznćj byłoby to przyświecać świeczką 
księżycowi. Niech przeciwnicy zaprzeczają, niech łago­
dzą charakter wyjawionych przestępstw, przez co staną 
się tylko tćm więcćj podejrzanymi.

miny. . Biedny redaktor spoglądał to na proboszc: 
na ksigca, me wiedząc, czyją minę wziąć za miarę 
tobbyrości czy prawdziwości słów brata Napoleona.



2
monę zostanie, z pewnością rezultat wyborów 
będzie pomyślny. Słowem mniej żalów i skarg, 
które tylko zniechęcić mogą i tak już dość nie­
chętne społeczeństwo w podejmowaniu i wy­
pełnianiu obowiązków •publicznych — a więcej

Wiadomości urzędowe.
Król nadal wyższemu inspektorowi lazaretowemu Bran- 

dis w Poznaniu tytuł radzcy obrachunkowego. |

KoresBonflencya Dziennika Poznaiiskiso.
Z pod Czarnkowa, 4 stycznia.

(Wiec w Ujściu.)
O Wiec wczorajszy w Ujściu odbył się przy udziale 

przeszło 600 wyborców powiatu chodzieskiego.
Wiec zagaił ks. proboszcz Gajowiecki z Cho­

dzieżą, objaśniając zgromadzonym cel zebrania w polskim 
i niemieckim języku; obrany następnie przewodniczącym 
udziela głosu przybyłemu z Poznania ks. licen. Chotko- 
wskiemu, który w godzinnej, znakomicie a dosadnio wy­
głoszonej mowie objaśnia i poucza zgromadzonych o no- 
wćm prawie językowóm, — o potrzebie i konieczności 
pielęgnowania mowy ojczystćj w ogniskach domowych.

Wrażenie było wielkie, a na zapytanie mówcy — 
czy chcecie pozostać Polakami — czy będziecie wszel- 
kiemi siłami starali się dzieci wasze w polskim, ojczy­
stym wychowywać języku — jakby z jednćj piersi ode­
zwały się głosy: chcemy i będziemy! — „Bo — kończył 
szanowny mówca — k ... kto się mowy ojczystćj wsty­
dzi, a d .... kto do dzieci swych w niemieckim odzywa 
się języku.“

Po kilkakrotnćm podziękowaniu mówcy okrzykiem: 
„niech żyje!“ wstępuje na mównicę ks. prób. Gajowiecki 
i oznajmia zebranym, że na życzenie komitetu rzecz swą 
„o wykładzie religii św. w szkołach elementarnych“ pro­
wadzić będzie w niemieckim języku, aby i część obe­
cnych katolików Niemców bez pożytku z wieca dzisiej­
szego nie odeszła.

W gruntownie obmyślanój mowie przechodzi mówca 
całą walkę kulturną, czyta i objaśnia rozporządzenia mi­
nistra oświecenia, wyjaśnia różnice dawniejszego i dzisiej­
szego stósunku duchownych do szkoły. W końcu udziela 
rady i prosi zgromadzonych ojców katolickich, aby w do­
mu nie tylko uczciwćm, przykładnćm katolickiśm życiem 
dzieciom swoim przyświecali, ale i zapisywaniem dobrych 
katolickich pism i książek dzieci swe w wierze ojców 
utwierdzać zechcieli. „Wy rodzice katoliccy — jesteście 
najlepszymi nauczycielami i inspektorami szkólnymi, bo 
przeznaczeni od Boga, — bo przez nikogo z urzędów 
waszych zrzuceni być nie możecie!“

Z mowy tćj dobrą i potoczystą wygłoszonćj niem­
czyzną to wynieśliśmy przekonanie, że gdyby nam się 
udało ks. prób. Gajowieckiego do parlamentu niemie­
ckiego przeprowadzić, to będzie dla Koła naszego nie 
tylko pożądanym nabytkiem, ale i silną podporą. Po 
wykrzyknięciu i temu mówcy „niech żyje!“ zabićra zno­
wu głos ks. lic. Chotkowski i w polskim języku zazna­
jamia zgromadzonych z znaczeniem i waźnn^;^ 
w <.siu, o. - „oo-^diuosci wyborów do parlamentu nie­
mieckiego dnia 10 b. m. odbyć się mających. Szanowny 
mówca objaśnia jak najszczegółowiej całą procedurę wy­
borczą, począwszy od zebrań powiatowych przedwybor­
czych, a skończywszy na wyborach samych.

Zachęca do zapisywania pism i gazet polskich, do 
gorliwego zajęcia się przyszłemi wyborami, i słowami: 
„Idźcie i róbcie — Bogu was polecam“ kończy swą 
mowę.

Ksiądz prób. Gajowiecki czyta następnie odpowiednie 
rezolucye, które zgromadzeni jednogłośnie i z zapałem 
przyjęli.

Po przeczytaniu rezolucyi odczytuje ks. prób. Gajo­
wiecki list do Jego Eminencyi kard. Ledóchowskiego z 
powinszowaniem Nowego roku, na który także zgroma­
dzenie się zgadza i do podpisywania onegoż się garnie.

Tu zabiera jeszcze głos obywatel p. Grus z Ujścia 
i w krótkich lecz serdecznych słowach dziękuje mówcom 
za podjęte trudy i mozoły, i przyrzeka, że posiane dziś 
ziarno na dobrą padło glebę i stokrotne wyda owoce, a 
po trzykrotnym okrzyku na cześć mówców, ks. kardy­
nała i Ojca św. przewodniczący zamyka wiec.

Zaznaczyć tu jeszcze musimy, że wiec trwał 3% 
godziny i w największym odbył się porządku; — że 8/a 
zebranych było włościan, */s mieszczan, księży i t. d.

Policyą reprezentował p. Dalski— burmistrz z Uj­
ścia.

Lwów, 4 stycznia.
(Z listu z Carogrodu. — Turcya teraz zmusza do wojny. — 
Czerniajew. — Epidemia. —Wybory uzupełniające do sejmu.— 
Sezon koncertowy. — Nowe książki. — Kewolucyoniści rosyjscy 

a Polska.)
(T) Zwykle w to wierzymy, czego sobie życzymy. 

Może więc dla tego tu między nami przeważa przeko­
nanie, że wojna między Turcyą a Rosyą jest nieuniknio­
ną. Obawialiśmy się, że Turcya z różnych a różnych

Na szczęście zjawił się w tćj chwili gość nowy, pan 
rentmistrz.

Zacierał ręce, bo na dworze było chłodno; rękawi­
czki zaś nosił tylko w pokoju w towarzystwie damskićm. 
Pan Kolompy zrozumiał to zacieranie rąk jako podnietę 
do obrony.

— Zaklinam pana, pomóż mi pan; bo tu strasznie 
napadają na mój dziennik.

— Co?... na Puzan Jerychoński?...-— 
Elienl niech żyje Puzan Jerychoński!

— No, to mi się podoba. Szkoda, że tak późno 
przychodzi najwierniejszy z moich wiernych czytelników 1 
— zawołał pan Kolompy i wziął nowoprzybyłego pod 
ramię. — W każdćm półroczu nazwisko jego jest pier­
wsze w spisie prenumeratorów.

— Tak jest, i sumiennego masz pan zemnie czytel­
nika. Czytam od deski do deski, aż do dołu: „Czcion­
kami Gyuriana i Bagona.“ Proszę nic nie mówić na 
Puzan, bo to bardzo dobre pismo, najlepsze z wszy­
stkich.

— Czy pan rentmistrz czytuje także inne dzienni­
ki? — zapytał proboszcz nieco szyderczo.

— O nie, kćrem alasan (proszę uniżenie). 
Czasem zajrzę do innych, by przeczytać ostatnie wiado­
mości, i ztąd właśnie wiem, że Puzan daleko lepszy 
od całćj tćj pogańszczyzny, bo znajduję w nim ostatnie 
wiadomości, szczególnićj telegramy, których ńie ma ża­
den inny dziennik.

Kolompy był nieco zaambarasowany tą pochwałą. 
Było mu za wiele tego dobrego. Wiedział bowiem sam 
najlepićj, jak „redaguje“ swoje wiadomości przy pomocy

względów ulegnie presyi zewnętrznćj, a może że i zło 
rosyjskie swoje zdziałać potrafi, aby Portę zmusić do 
ustępstw. Ostatnie jednak wiadomości z Carogrodu 
uspokoić powinny każdego pod tym względem. Nie mó­
wię tu o wiadomościach, które nam telegraf i dzienniki 
przynoszą, a z których widocznem jest, że Midhad nie 
na to objął rządy, aby skłonić Portę do przyjęcia żą­
dań i warunków Rosyi. Mówię tu o wiadomościach, 
które nas doszły właśnie z Carogrodu drogą prywatną. 
Mam w ręku list jednego z rodaków od lat wielu w Ca- 
rogrodzie zamieszkałego i mającego stósunki bardzo roz­
gałęzione ze sferami wpływowemi. Owóż według tego 
listu, nigdy, nawet przed wybuchem wojny zwanćj krym­
ską, nie było między ludnością mahometańską takiego 
zapału wojowniczego, — jak obecnie. O jakichkolwiek 
ustępstwach, choćby ich cała domagała się Europa, nie 
ma teraz i co myśleć. Naród sam popycha rząd turecki 
do oporu i do wojny. Między innemi przytacza autor 
listu słowa szeik-ul-islamu, nie wiem już przy jakićj spo­
sobności powiedziane, a świadczące, że najwyższy dostoj­
nik kościoła jest za tćm, by się Turcya do ostatnićj 
kropli krwi broniła. Powiedział bowiem: „Sześciuset 
Turków zajęło Rumelią. Chybaby tylko 600 Turków 
przy życiu zostało, jeżelibyśmy z nićj ustąpić ęiieli.“ 
„Nie wierzcie — są słowa listu — by konferencya jaki­
kolwiek mogła mieć skutek. W. Porta żadnych, zwła­
szcza teraz po ogłoszeniu konstytucyi, nie zrobi Rosyi 
koncesyi. Turcy wiedzą bardzo dobrze, że Rosya stoi 
sama odosobniona. Wiedzą bardzo dobrze, że wszystkim 
państwom europejskim zależy na jćj osłabieniu. Wiedzą 
oni bardzo dobrze, w jakićm położeniu znajduje się ar­
mia rosyjska i rząd carski, a przytćm łudzą się Turcy 
nadzieją, że rewolucya w Rosyi a może i w ziemiach 
polskich przyjdzie im w pomoc. Liczą tu na to, że Ro­
sya sama będzie musiała cofnąć się, a jeżeli tego nie 
uczyni, ciężkie poniesie klęski. Turcy są pewni zwy- 
cięztwa, zwłaszcza, że Porta ma, zapewne przesadne o 
panującćm w armii rosyjskićj rozprężeniu, wiadomości.“

Co do Polaków w Turcyi, powiada autor listu, że 
na teraz nie ma mowy o tworzeniu tam jakichkolwiek- 
bądź legionów polskich. Bardzićj wpływowi rodacy nasi 
starają się jedynie „zapoznawać członków rządu ture­
ckiego i dyplomacyi w ogóle ze sprawą polską i obecnćm 
położeniu naszego narodu, głównie aby przekonać, że 
Polacy teraz czynnćj pomocy nikomu przynieść nie są 
w stanie i że o powstaniu wcale nie myślą obecnie.“ 
Polska musi czekać spokojnie. Jedynie emigracya może 
być czynną.

W ogolę z listu tego, a pochodzi on od osoby bar­
dzo wiarogodnćj i najlepićj zuającćj stósunki, widzę, że 
utrzymanie pokoju tylko wtedy byłoby możliwćm, gdyby 
się Rosya, doznawszy we wszystkich swych dotychczaso­
wych usiłowaniach zawodu, sama cofnęła. Turcya nie 
ustąpi, nie ugnie się, i nie tylko wojny się nie lęka, 
lecz jćj gorąco pragnie, aby sobie na dłuższy czas za­
bezpieczyć spokój.

Osławiony jenerał Czerniajew przejeżdżał znowu 
przez Lwów. Wracał z Kiszeniewa, udając się — jak 
słychać, do Pragi.

Z prowincyi bardzo smutne mamy wiadomości. Epi­
demicznie panuje po wsiach nowo nazwana choroba gardła 
„Difteritis,“ zabijająca mianowicie dzieci. W powiatach sta­
nisławowskim i kołomyjskim wymarły po wsiach wszy-' 
stkie dzieci do lat dziesięciu. Pomocy lekarskićj 
prawie nie ma, zresztą lud nasz nie lubi wzywać le-' 
karzy, a co najważniejsza, ratunek dziecka dotkniętego^
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dany o stanie zdrowia w Kołomyjskiem i Stanisławo- 
wslcićm jest autentyczny.

Wybory uzupełniające do sejmu częściowo już roz­
pisane. W miejsce p. Zygmunta Sawczyńskiego, wybra­
nego posłem w trzech okręgach, mają być w Tarno- 
wskićm i Rzeszowskiem nowi wybrani posłowie, p. Sa- 
wczyński nie przyjął bowiem w tych okrygach wyboru. 
Otóż wybór posłów w tych okręgach rozpisany na dzień 
26 bm.

Sezon koncertowy już się u nas rozpoczął. Prócz 
koncertu „Harmonii“ i „Towarzystwa muzycznego'1, mie­
liśmy tu koncert 13-letniego pianisty Rosentala, ucznia 
naszego Mikulego a obecnie Jozefiego w Wiedniu. Młody 
utalentowany chłopczyk (Izraelita) otrzymał od sejmu ze 
względu na nadzwyczajne swoje zdolności stypendyum. 
Koncert wypadł bardzo dobrze. Młody pianista nadzwy­
czajną już posiada biegłość. Miłośników muzyki czeka 
jednak prawdziwa biesiada dopićro 10 bm. Tego dnia 
odbędzie się bowiem pierwszy koncert skrzypka Wienia­
wskiego, którego od lat 20 Lwowianie nie słyszeli.

Jeszcze słówko o nowych książkach. Gubrynowicz 
i Schmidt wydali ważną dla gospodarzy pracę Tomasza 
Rylskiego „Podręcznik mechaniki rólniczćj.“ Książka ta 
wielce potrzebna, opisująca użycie narzędzi i machin rol­
niczych, opatrzoną jest wybornemi 130 rycinami. Księ­
garnia Wł. Bełzy zaś wydaje dr. Stanisława Smolki roz­
prawę historyczną w jednym tomiku pod tytułem „Au- 
strya i Polska za Zygmunta Starego“, tudzież „Pisny z 
dawnych lit“ (Pieśni z dawnych lat) w języku małoru- 
skim, tudzież Fredry syna komedyą „Przed śniadaniem“, 
gdyż nakład pierwszy tćj komedyjki zupełnie już jest 
wyczerpany.

Jeszcze jedno. Przypomniałem sobie, że Czas kra­
kowski jest u was zabroniony. Zwracam więc tu uwagę, 
że podług korespondencyi petersburgskićj tego dziennika 
rozwinięto podczas demonstracyi rewolucyjnćj przed so­
borem kazańskim dnia 18 grudnia trzy sztandary a miar,

nożyc i innych dzienników daty wczorajszćj. Byłby przy-' 
jął każdą inną pochwałę, ale ta wydawała mu się bar­
dzo podejrzaną.

Poczciwy rentmistrz jednak nie umiał być ironicznym; 
mówi zawsze tak, jak czuje; co więcćj, ma zaraz dowody 
na swoje twierdzenie.

— Bo czyż to Puzan nie pierwszy podał wiado­
mość o zakupieniu Palestyny przez Rotschilda, aby zgro­
madzić tam znów żydów z całego świata? Albo, że sy­
nowie Bismarcka zamierzają wstąpić do zakonu, jeden 
do Franciszkanów, drugi do Dominikanów, trzeci do Tem- 
plaryuszów ?

— Oh, oh! zawołał osłupiały redaktor.
Ale pan rentmistrz w ferworze swym nie zważał na 

to, lecz tak ciągnął rzecz swoją dalćj:
— Z początku zastanawiało mnie, że do Templa- 

ryuszów; ale poczciwy Puzan pospieszył tćż zaraz na­
zajutrz z wyjaśnieniem, że zakon Templaryuszów przy­
wrócony i że oddano mu wszystkie dobra in statu 
quo t. j. w rozległości takićj, w jakićj posiadał je za 
czasów Jakóba de Molay.

Tego na prawdę pan Kolompy nie czytał w swoim 
dzienniku.

Twarz proboszcza zarumieniła się od śmiechu jak 
burak, aż posiniala.

— Litości! litości! — wołał — przestań pan, bo 
pęknę.

Poczciwy ekonom jednak mówił na seryo.
— Cóż dobrodzićj tak się wyśmiewasz z Puzanu? 

i to jeszcze właśnie dobrodzićj, który powinien pierwszy 
go bronić!... Proszę zajrzeć do najświeższego numeru,

nowicie jeden czerwony z napisem „Ziemia i wolność“, 
drugi czarny z napisem „Śmierć carowi“ a trzeci biały 
i czerwonym napisem „W olność Polsce!“ W o- 
góle w programie rosyjskićj partyi rewolucyjnćj jest u- 
wolnieuie Polski, gdyż tylko wtedy jest wolność Rosyi 
możliwą. Na placu zaraz, gdy policmajster Trepów krzy­
knął do tłumu, że to „pewnie sprawka polska“, odpo­
wiedział mu człowiek z ludu w czerwonćj koszuli, zdaje 
się jeden z przewódzców nihilistów: „żaden Polak do 
nas nie należy. My sami z siebie Rosyanie uciśnieni, 
ujmujemy się za braćmi Polakami bardzićj jeszcze od 
nas uciemiężonymi.“ Odpowiedzialność za te ważne szcze­
góły zostaje oczywiście przy korespondencie petersburg- 
skim Czasu, a wiadomo, że to pismo bywa bardzo do­
brze informowane. *)

*) Jakkolwiek szczegóły te przedrukowane z Czasu, czy­
taliśmy w pismach lwowskich, nie powtarzaliśmy ich jednak, 
bo wedle informacyi naszych z Petersburga są, mylne.

Przyp. Red. Dzień. Poza

Wiedeń, 3 stycznia.
(Berlin w Wiedniu. — Narada ministrów dnia 28 grudnia. — 

Co słychać z konstytucyjnej Turcyi.)
*** Czytając czułe wylewy dziennikarstwa tutej­

szego z okoliczności siedmdziesiątej rocznicy służby woj- 
skowćj cesarza Wilhelma, możnaby mniemać, że się jest 
w Berlinie, a nie w Wiedniu. Nie macie wyobrażenia, 
do jakiego stopnia dziennikarze tutejsi wyzuci są z wszel­
kiego poczucia austryackiego, gdy chodzi o hymny po­
chwalne dla nowych Niemiec i szeregu zwycięztw, które 
wyprzedziły erę nowoniemiecką, — zwycięztw, których 
część stanowi tyleż klęsk austryackich, klęsk dotkliwych, 
klęsk, stanowiących epokę w długich wiekach dziejów 
austryackich. A że prasa taka bez zgorszenia jest utrzy­
mywana przez inteligencyą austryacką, ściślej się wyra­
żając, przez inteligencyą niemieckićj Austryi, — ztąd 
wniosek wielce charakterystyczny. Cóż atoli powiedzieć, 
gdy półurzędowy Fremdenblatt, organ czytywany 
przez cesarza austryackiego, najgoręcćj z wszystkich 
pism zapala się sławą oręża pruskiego, zwycięztwami o- 
statuiego lat dziesiątka, w którćin ten oręż na dobre 
dopićro się rozmachał.

Nas to, co prawda, ani ziębi ani parzy: ponieważ 
jednak czytelnicy radziby dowiedzieć się z Dziennika 
prócz rzeczy swoich coś także o innych krajach i ich 
obyczajach, przeto mnie jako tutejszemu sprawozdawcy 
waszemu trudno było pominąć milczeniem ten jeden z 
najcharakterystyczniejszych szczegółów piętnujących ten- 
dencye „inteligencyi“ austryacko-niemieckićj.

Narada ministrów austryackich i węgierskich pod 
przewodnictwem cesarza dnia 28 grudnia, o którćj tyle 
najrozmaitszych domysłów puściły w świat dzienniki tu­
tejsze, zajmowała się, jak wiem z źródła zupełnie auten­
tycznego, uzupełnieniem robionych na wszelki wypa­
dek przygotowań wojennych, tudzież kwestyą, w ja­
kim duchu i w jaki sposób użyć tych przygotowań w 
praktyce na wypadek wojny rosyjsko-tureckićj. Co po­
stanowiono, oczywiście nikt z tego wyspowiadać się nie 
może; osoba, od którćj mam powyższą wiadomość, utrzy­
muje, że na razie dosyć powinno być wiedzieć, iż Austrya 
w ogóle nie myśli być bezczynną. Czy rzeczywiście wy­
stąpi czynnie? czy będzie do tego powód? . . Od dnia 
28 grudnia barometr polityczny wciąż wskazuje na 
wzmagającą się burzę. Ostatnie telegramy z Carogrodu, 
tak zwyczajne jako i prywatne, nie pozwalają wnosić, 
iZbj Pul Ca UleilZi lniała nadaniom konfcrcnoyi, narusza.- 
jącym jćj powagę zwierzchniczą. Porta utworzyła sobie 
parawan konstytucyjny, którym zasłania się przeciw na­
leganiom dyplomacyi, utrzymując, że bez parlamentu sa- 
mćj orzekać nie wolno. Jest to tylko nowy sposób zwy­
kłego dawnego odwłóczenia rzeczy. W tym razie może 
decyzya da się odwlec aż do końca przedłużonego zawie­
szenia broni, to znaczy, aż do należytego przygotowania 
się tak Turcyi jak i Rosyi. Turcyi mianowicie zależy 
także bardzo wiele na porze roku. Wielce ciekawe, 
jeśli prawdziwe, są słowa sułtana Abdula Hamida, o 
których donosi pewien telegram prywatny: „Przemocą 
można Turków wypędzić z Europy, ale pozostawią za 
sobą pustynią.1 Wedle innej depeszy, którą miałem 
sposobność widzieć, sułtan polega na Midhacie, a Midhat 
na wojowniczym zapale islamitów.

Sprawa wschodnia.
Przedłużenie zawieszenia broni do 1 marca uważa- 

nćm bywa powszechnie jako przyznanie się ze strony 
Rosyi, że chwilowo nie jest w położeniu wypróbowania 
szans wojny, do którćj wzięła się niedawno jeszcze z o- 
gromnym ferworem w nadziei, że Tuicya przestraszona 
gromadzącemi się nad jćj granicami wojskami przystanie 
na to wszystko, co jćj podyktuje jen. Ignatiew. Dokony- 
wujący się nad Prutem ruch sześciu korpusów rosyjskich 
nie zajmie niezawodnie w dziejach mobilizacyi zbyt świe- 
tnćj karty. Po długich całomiesięcznych przygotowa­
niach, odbywanych w sekrecie, ukazał się dnia 13 listo­
pada formalny rozkaz do mobilizacyi; mimo, że wzięto 
się z niezwykłym pospiechem do skoncentrowania tych 
korpusów — teraz dopićro zaledwie zdołały korpusy te 
stanąć na miejscu, zajmując leże zimowe wdłuż linii 0- 
desa-Kiszeniew-Jassy. Wszyscy niemal sprawozdawcy nie

ile tam znowu ciekawych nowin. W Monaco rewolucya; 
Aszantysowie zatopili flotę angielską; Nena Sahib mia­
nowany parem angielskim; trzy mocarstwa północne po­
stanowiły wypędzić Turków z Europy a w Carocrodzie 
będzie rezydencja wielkiego mistrza Templaryuszów, co 
w powiązaniu z tamtą dawniejszą wiadomością nie jest 
bez ale...

— Per amorem Dei, przestań pan! — wołał 
proboszcz, któremu od śmiechu tchu już zabrakło.

Pan Kolompy zaś wciąż w osłupieniu potrząsał tyl­
ko głową.

— Bardzo proszę, toć to czarno na białem! — 
rzekł rentmistrz i wydobył z kieszeni numer Puzanu 
Jerychońskiego. Tessćk*)tu mamy.... Ale 
cóż to!... Inne jeszcze rzeczy, których sam jeszcze nie 
dostrzegłem. Telegram z Rzymu: „Tymoteusz, biskup 
etelwarski ekskomunikowany; mówią, że z powodu no­
szenia czerwonych pludr huzarskich wbrew kanonom.“

— Niech was pioruny...! — wrzasnął proboszcz, 
o nic już nie pytając.

— T e s s ć k ... tu, tu! — rzekł rentmistrz i po­
trzymał proboszczowi dziennik przed oczy.

— To nie prawda! — zawołał pan Kolompy zelek­
tryzowany. — Tego nie ma w moim dzienniku 1... Sam 
zrobiłem rewizyą tego numeru.

— A jednak jest czarno na białem.

’) Wymawia się niemal jak teszejk; jest to węgierski 
wyraz grzeczności, Używany, rzecby można, co trzecie słowo we 
wszystkich warstwach społecznych; lud jednak wymawia te- 
szik. Wyraz ten znaczy „proszę“, ale i francuzkie plait-il,

Przyp. tłumacza.

mają słów odpowiednich na skreślenie nędznego stanu 
wojsk rosyjskich. Bądź jak bądź żadnćj zdaje się nie 
podlegać wątpliwości, że rosyjska maszynerya wojenna 
nie pracowała z ową siłą i punktualnością, jaką nauczy­
liśmy się podziwiać gdzieindzićj i że rosyjska administra- 
cya wojenna nie wielkie od czasu wojny krymskićj po­
czyniła postępy. Jak wonczas tak i dzisiaj są na po­
rządku dziennym na pół puste skrzynie z karabinami, 
napełnione trocinami naboje, obuwie z papierowemi po­
deszwami, płaszcze bez rękawów itd.

Wedle raportów urzędowych rosyjskich zmobilizo­
wana armia liczy 212,000 ludzi; augs. A lig. Z tg. do- 
daje, że siła ta istnieje tylko na papierze i że nie­
zawodnie nie zdołałaby dzisiaj przekroczyć Prutu więcćj 
jak 150,000 ludzi.

Wiadomość o tworzeniu nowych korpusów rezerwowych 
zdaje się wskazywać, że najwyższy zarząd wojenny świa­
dom jest luk w tej armii i że stara się. je zapełnić — 
nie idzie tutaj bowiem w rzeczj'wistości o rezerwy dla 
mającej się dopićro zmobilizować armii, lecz o uzupełnie­
nie już uruchomionćj celem podniesienia jćj cyfry do 200 
tysięcy przynajmnićj ludzi, bo taka liczba jest konieczną 
do zajęcia Bułgaryi. Boć jeśli Rosya w 150,000 jeno 
ludzi przekroczy Prut, to ilu doprowadzi nad Dunaj? 
Armia rosyjska ma przed sobą 55 mil drogi, bo tyle 
wynosi przestrzeń między Kiszeniewem a Rużczukiem, a 
jakićj do tego drogi! Jedna i jedyna linia żelazna Jasy- 
Gałacz-Bukareszt-Giurgewo, wystarczy zaledwo na prze­
wiezienie materyału wojennego i nie będzie można już 
na niej przewozić wojska; co do dróg wodnych można 
jeno liczyć na Prut, któr/ spławnym jest przy ujściu, na 
Dunaj i morze Czarne liczyć nie można, gdyż Dunaj i 
Czarne morze opanowane są przez flotę turecką, liczącą 
aż 30 pancerników i 76 innych okrętów z 468 działami 
o sile 29,000 koni, podczas gdy Rosya posiada na mo­
rzu Czarnćm tylko 3 pancerniki i 26 parowców z 81 
działami o sile 4400 koni. Z dróg, jakie stałyby do 
dyspozycyi Rosyi, gdyby chciała się przerzucić nad Du­
naj jest jedynie linia prowadząca z Jass przez Roman i 
Fokszan ¡do Bukaresztu bitym gościńcem, reszta linii 
to same drogi krajowe, często najgorzej utrzymywane i 
nie do przebycia, zwłaszcza w obecnćj porze roku. Da 
się to szczególnie powiedzieć o drogach prowadzących 
z Gałaczu w kierunku południowym i przerzynających 
tłuste czarne gleby Wołoszczyzny.

Ważną odbiera wiadomość z Kiszeniewa P o 1. C ofr. 
Korespondent jćj donosi o symptomach, które pozwalają 
wnosić, że wybuch wojny nie nastąpi tak rychło. Tak, 
przedłużono niektórym liwerantom termina dostawy do 
1 lutego i 1 marca, a nawet czynią się przygotowania, 
aby część korpusu obserwacyjnego wycofać z nad granicy 
w głąb kraju. W kołach wojskowych oswojono się już 
z myślą, że do k a m p a n i i z i m o w ć j nie przyjdzie.

Z Jass piszą pod dniem 1 stycznia do P r e s s e: 
Wszyscy powracający z Serbii przez Wołoszczyznę Ro­
syanie zostaną przydzieleni do armii kaukazkiej. Kam­
pania serbska nie zostanie uwzględnioną przy obliczaniu 
im lat służby. Munduru serbskiego nie będzie im) wolno 
nosić. Dekorowanym przez księcia Milana Rosyanom 
wolno będzie nosić order Takowy jedynie za wyraźnem 
zezwoleniem cara.

Powracający z Serbii ochotnicy rosyjscy nie najlep- 
szćm cieszą się przyjęciem w własnym kraju. Słowiań­
skie komitety moskiewski i petersburgski rozkazały areszto­
wać jednego oficera w Odesie, jako podejrzanego o sprze­
niewierzenie powierzonych mu dla serbskich ochotników 
pieniędzy. Mówią, że wielu innych powracaiacvch ofice­
rów tenże sam los czeka. Dziennik Ruskoje o b o - 
zrenje piorunuje teraz na tę „szarańczę“, która w 
ślad za Czerniajewem przeniosła się do Serbii. „Rosyj­
ska społeczność — tak pisze —• wytężyła wszystkie siły, 
zebrane po kopiejce miliony do Serbii wyprawiła, ażeby 
dopomódz tak zrujnowanym Słowianom, jak i rosyjskim 
ich obrońcom. A jaki jest rezultat? Zrujnowane sło­
wiańskie rodziny umierają z głodu, zimna i największej 
nędzy; tyleż jeżeli nie więcćj znosili i znoszą rosyjscy 
ochotnicy. A tymczasem pasożyci, podstawa rosyjskiej 
społeczności, tworzący sztab, ucztowali za rosyjskie pie­
niądze, nie dbając o potrzeby i położenie rosyjskich o- 
chotników... Wykrycia prasy stanowczo przekonywają, 
że położenie Słowian obecnie nie tylko nie jest lepszćm, 
ale gorszćm nawet niż przedtem.“

Mimo ogłoszenia konstytucyi rząd turecki nie po­
przestał ani na chwilę zbrojenia się. Jakkolwiek daty 
dzienników rządowych o sile wojskowej są częstokroć 
zbyt przesadnemi, toć nie ulega wątpliwości, że Turcya 
pod względem militarnym nie stała od wieku nigdy tak 
dobrze, jak właśnie w chwili obecnćj. Zwłaszcza w Buł­
garyi posiada Turcya wcale groźną armią a nadto wszy­
stkie fortece są należycie zaopatrzone.

Paiyzki korespondent Gazety Polskiej zdaje 
sprawę z rozmowy, jaką w ostatnich dniach grudnia 
miał z ambasadorem tureckim w Paryżu, Sadykiem pa­
szą. „Dyplomata turecki — pisze korespondent — za­
pewnił mnie, że W. Porta nigdy się nie zgodzi na ża­
dną okupacyą czy to rosyjską czy belgijską i że ener­
gicznie oprze się wszelkim rozporządzeniom, któreby 
zagrażały nie tylko całości tery tory alnćj ale i powadze 
rządu. „Objęcie steru rządu przez Midhata paszę — 
powiedział mi ambasador turecki — bynajmnićj nie jest 
wyzwaniem Europy, ale znaczy, że W. Porta, pełna 
względności dla swoich przyjaciół, bynajmnićj nie myśli 
wpaść w pułapkę, którą na nią zastawiono.

— A więc wojna? — spytałem.

— Ale jakimże to sposobem być może?!
— Panowie! — odezwał się brat Napoleon głosem 

łagodzącym. — Panowie, słóweczko tylko!.. Mamy tu 
jeszcze inny egzemplarz tego samego numeru, egzemplarz 
księcia pana, tam w czytelni. Gdybyśmy tćż porównali 
jeden z drugim?

Wniosek ten zdawał się być praktycznym; nastą­
piło pospolite ruszenie; na twarzy księcia zaigrał lekki 
uśmiech.

— Książę pan pozwoli — prosił Napoleon — że 
poślę lokaja po dziennik.

Książę kiwnął głową; Napoleon zadzwonił, powstrzy­
mując drugich, którzy sami chcieli pobiedz do czytelni.

— Byłbym mógł sam przynieść — zauważył skro­
mnie pan Kolompy.

—- Nie ma go jeszcze w czytelni — szepnął mu 
brat Napoleona na ucho.

— A gdzieżby był?
— W kuchni ..
— W kuchni? ..
- — No tak, w kuchni. Nie, jakoby chciano z niego 

uczyć się recept kuchennych, lecz dla tego, że czernidło 
masz pan brzydkie; książę raz zauważył, że dziennik 
ma won świeżej trumny, i odtąd biorą go do kuchni 
dla wysuszenia.

Temu Pan Kolompy uwierzyć już nie chciał, choć 
to była jedyna prawda z wszystkiego, co brat Napoleon 
dotychczas mówił. Gdy dziennik przyniesiono, był je­
szcze ciepły jak bułka z pieca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— Tak, wojna, jeśli nas do nićj zmuszą.
— Czy jesteście tak pewni zwyciężtwa?
— Nie — odrzekł Sadyk pasza — owszem przy- 

puszczczamy, że będziemy pobici, ale wiemy niewątpli­
wie, że zdołamy się opierać dłużćj niż przez trzy mie­
siące i że właśnie ten nasz opór mocno armią rosyjską 
osłabi i zmusi do odwrotu.

— Jak widzę, rzekłem, opieracie swoje nadzieje na I 
twierdzeniach prasy paryzkićj, nie zadowolonój z tego, 
że Rosya zamierza rozpocząć wojnę teraz, kiedy Francya 
nie jest jeszcze przygotowaną i dla tego wszelkiemi spo­
sobami usilującćj odwieść ją od tego zamiaru. Arty­
kuły naszych dziennikarzy o trudnościach uruchomienia 
armii rosyjskiej, o niepomyślnych rezultatach kampanii 
tureckiój 1828 i 1829 r, oczywiście zachęciły Portę do 
większego oporu niż przed 2 miesiącami.

— Nie, odpowiedział Sadyk pasza, wcaleśmy się 
nie zmienili, wolimy jednak stracić jedną prowincyę niż 
ponowić błąd zezwolenia na utworzenie państw na pół 
niezależnych, jak Serbia i Wołoszczyzna. Jeżeli utracimy 
Bułgaryą, cofniemy {się za Bałkany; ale, powtarzam 
panu, teraz już nie zrobimy ustępstw, fatalnie prowa­
dzących do rozbioru otomańskiego państwa.

Słowem, z całćj tćj rozmowy przekonałem się, że 
zawieruchy śnieżne, mrozy i inne naturalne przeszkody 
w rozpoczęciu wojny bardzo powiększyły zaufanie 
Turków.

NIEMCY.
# Berlin » 4 stycznia. W dniu wczorajszym już 

zapisaliśmy na tém miejscu, że prócz etatu sejm zajmo­
wać się będzie tylko pomniejszémi projektami i nie tyl­
ko ordynacja drożna, ale i projekt zamiany komuny 
Berlina na prowincyą nie będzie przedłożonym zbierają- 
cćj się w dniu 12 b. m. kadencyi sejmowćj. Półurzędo- 
wa Pr o v. Corresp. donosząc o tćm, oświadcza ró­
wnocześnie, że najbliższa kadeneya sejmowa nie potrwa 
dłużćj jak 6 tygodni. National Ztg. zaś dowiaduje 
się, że rząd prçdzéj zgodzi się na równoczesne obrady sejmu 
wraz z parlamentem, jak aby miał raz jeszcze w bieżą­
cym roku zwoływać sejm monarchii po ukończeniu ob­
rad parlamentu, a zwłaszcza, że raz wreszcie chciałby 
powrócić rząd do regularnego zwoływania sejmu, jak to 
dotąd bywało, w miesiącu październiku.

Breslauer Ztg. donosi, że prezes obwodowy 
Lotaryngii p. Puttkamer ma być zamianowanym naczel­
nym prezesem Szląska w miejsce hr. Arnima-Boytzen- 
burg. Kreuz Ztg. uważa wiadomość tę za przedwcze­
sną, bo posada naczelnego prezesa Szlązka nie wakuje 
jeszcze i rząd nie pomyślał dotąd o jéj obsadzeniu. — 
Prawdopodobném jest przecież, że w danym razie po- 
myślanoby o powierzeniu jéj p. Puttkamerowi.

Następcą p. Amsberga w wydziale sprawiedliwości 
urzędu kanclerskiego, ma być mianowanym bawarski 
prawnik.

Magdeburger Ztg. dowiaduje się, że komisya 
mająca wypracować projekt do prawa dotyczący nie­
szczęść na morzu z powodu najeżdżania na siebie okrę­
tów, zbierze się w bieżącym miesiącu w urzędzie kan­
clerskim pod przewodnictwem tajnego radzcy regencyj­
nego dr. Rosing. Prusy będą miały w tćj komisyi trzech 
delegowanych a reszta państw niemieckich po dwóch.

Cesarz konferował onegdaj przydłuższy czas z ks. 
Bismarckiem, o celu i przedmiocie tćj konferencyi nie 
wiadomo dziennikom.

FRANCYA.
O Pary«, 3 stycznia. W obecnćj chwili zapano­

wał zupełny w polityce wewnętrznćj zastój; natomiast 
występuje bardzićj na plan pierwszy rola, jaką francuzki 
pełnomocnik hr. Chaudordy odgrywa w konferencyach 
carogrodzkich. O tćj roli mało dotąd wspominano w 
sprawozdaniach francuzkich dzienników. Teraz zaś do­
noszą, że hr. Chaudordy zaraz na pierwszćm posiedzeniu 
konferencyi występował pierwszy przeciw Turcy i, że w 
ślady jego poszedł jenerał Ignatiew i że potćm dopiero 
odzywali się inni pełnomocnicy w duchu żądań mocarstw 
ei«opejskicb. I na posiedzeniu, jakie się odbyło w sam 
Nowy Rok, hr. Chaudordy to tłumaczył i wyjaśniał pro- 
pozycye mocarstw i odpierał zapatrywania tureckie.

W pan eu Elysée odbyła się dnia dzisiejszego rada 
ministrów, na której, jak słychać, zapadła uchwała, aby 
marszałek prezycnnt przy zagajeniu zwykłćj r. 1877 
sesyi nie ogłaszał orędzia do ciał parlamentarnych, by 
nie krępować polityki rZądowćj, która w skutek nie­
przewidzianych wypadków zmianom uledzby mogła. — 
Prócz tego oświadczył prezes ministerstwa p. Jules Si­
mon, że prace wstepne co da zmian zamierzonych w 
personale prefekturalnym nie są jaszcze ukończone, że 
jednak niebawem dziewięciu podprefektów i dziesięciu pre­
fektów złoży z urzędu lub na inne przeniesie posady. 
Nareszcie zajmowała się jeszcze rada najnowszemi wia­
domościami, jakie z Carogrodu nadeszły.

Ambasador rosyjski ks. Orłów miał wczoraj dwu­
godzinną z ministrem spraw zagranicznych rozmowę; 
Temps zaprzecza jednak wiadomości, jakoby przedmio­
tem tćj rozmowy była sprawa wschodnia, twierdząc, że 
chodziło tylko o interesa prywatne.

WŁOCHY.
Rzym, 3 stycznia. Włoskićj izbie deputowa­

nych przedłożono projekt do ustawy, w którym żąda 
minister wojny na zakupno broni palnćj, naboji i przy- 
borów skórzanych nadzwyczajnego kredytu w sumie 
15,132,000 lirów, z czego 5,000,000 przypaść ma na r. 
1877, 6,386,000 lir. na r. 1878 i 3,746,000 lir. na rok 
1879. Obecnie posiada piechota 240,000 nowych odtyl- 
cowych karabinów — powiedziano we wstępie do tego 
projektu — a konieczną jest rzeczą cyfrę tę podnieść 
w czasie najkrótszym do 440,000, aby módz w razie 
mobilizacyi zaopatrzyć w broń doskonałą tak armią 
czynną jako tćż wojska liniowe i rezerwy. Brak przeto 
200,000 karabinów. Prócz tego dotychczasowy zapas 
naboi nie wystarczyłby w razie mobilizacyi na zaspoko­
jenie wszystkich potrzeb, a na dalszą fabrykacyą potrze­
ba ministrowi wojny 2,360,000 lirów. Potrzeba przeto 
ogółem 25,13 - ,000 lirów; ponieważ atoli ustawą z dnia 
29 czerwca 1875 r. zezwolono już na 10 milionów lirów, 
a zwłaszcza po pięć milionów na r. 1877 i 1878, przeto 
potrzeba jeszcze, jak to już powiedziano, 15,132,000 lirów. 

T U R C Y A.
# Carogród, 1 stycznia. W. wezyr Midhad 

Pasza rozesłał w dniu ogłoszenia konstytucyi następujący 
okólnik do gubernatorów prowincyonalnych: Carogród 
23 grudnia. Jak już ogłoszono firmanem sułtańskim w 
dniu wstąpienia na tron panującego obecnie sułtana, 
życzeniem jest władzy, aby zarząd państwa w nowe zo­
stał ujęty ustawy. W tym celu utworzyła się komisya,

złożona z ministrów, ulemów i innych wybitnych osobi­
stości i wypracowała konstytucyą, którą odczytano dzisiaj 
uroczyście w obecności ministrów, muszirów, ulemów i 
licznego ludu. Z dniem dzisiejszym, dniem wiekopom­
nej pamięci położono, koniec absolutnym rządom.

.,System parlamentarny, który religia i zdrowy roz­
sądek ludzki uznały za dopuszczalny, powitano 101 strza­
łami. Nowa ustawa zasadnicza reguluje prawa zasadni­
cze państwa i jego ludów, utwierdza nietykalność czci, 
życia i mienia wszystkich Osmanów i poręcza osobistą 
wolność jako tćż łączność i równość wszystkich ludów 
otomańskich. Ogólna radość z powodu ogłoszenia wie­
kopomnego aktu. Polecam panu ogłoszenie publiczne 
w swoim wilajecie konstytucyi. Ewentualne adresy dzięk­
czynne nadeszlesz pan pocztą.

RUMUNIA.
O Bukareszt, 2 stycznia. Dzienniki węgierskie 

uważają za rzecz prawdopodobną, że W. Porta na pod­
stawie osobnej umowy z ks. Karolem weźmie inieyatywę 
w ogłoszeniu niezawisłości Rumunii a mocarstwa 
będą potćm zniewolone poręczyć neutralność tego pań­
stwa. Wedle N. W. Tagebl. gotową jest Turcya ze­
zwolić pod następującemi warunkami na niezawisłość 
Rumunii: 1) Haracz ma być skapitalizowany. 2) 
Wszystkie mocarstwa mają poręczyć neutralność nowego 
utworzonego państwa niezależnego a zwłaszcza z pomocą 
osobnego traktatu. 3) Rumunia ma utrzymywać tyle 
jeno wojska, ile będzie tego wymagało wewnętrzne bez­
pieczeństwo i porządek państwa. 4) Rząd rumuński ma 
się zobowiązać do zatrzymania dotychczasowćj Ho ty li 
naddunajskićj.

Układy między Rumunią a Portą postąpiły wpra­
wdzie znacznie, jak zapewnia powyższy dziennik, w po­
wodzenie jednak nie wierzą już dla tego samego w ko­
łach dyplomatycznych, iż gabinet petersburgski nie pod­
pisze ewentualnego traktatu poręczającego neutralność 
rumuńską. Owszćm Rosya nie zezwoli nigdy na neu­
tralność niezawisłćj Rumunii. Nad Newą zgodzonoby 
się pod jednym tylko warunkiem na utworzenie nieza­
wisłćj Rumunii, a to gdyby ostatnia zawarła konwencyą 
wojskową z Rosyą, mocą którćj armia rosyjska zosta­
wałaby w pewnych razach pod rozkazami cara a na wa­
runek taki nie przystanie nigdy rząd rumuński.

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 5 stycznia.

— * Teatr polski. W dniu -wczorajszym przedstawiono 
na benefis p. Siedleckiego, komedyą z fracuzkiego: Ręc e cza­
rodziejskie w 5 aktach przez E. Scribe’go i B. Legouve’go. 
Komedyą tę nie poraź pierwszy widzieliśmy na naszej scenie, 
grało ją przed kilku laty u nas towarzystwo krakowskie. Należy 
ona do sztuk powszechnie znanych i cieszących się kilkodzie- 
sięcioletniem już powodzeniem. Straciła wiele z upływem 
cząiu, jak tracą wszystkie utwory pisane dla chwili, dla pewnej 
generacyi, pewnych stosunków, — tendeneya, która niegdyś po­
siadała urok nowości, straciła go dzisiaj, albo raczej przestała 
być zupełnie tendencyą, bo zasad, o których uznanie i uświe­
tnienie chodzi autorowi, nikt dzisiaj nie zapoznaje. Mimo to 
komedya ta z powodu szlachetności tematu i zręczności w u- 
kładzie i dyalogu, właściwej p. Scribe, ojcu nowszej komedyi 
francuzkiej, podoba się jeszcze i podobać się będzie lat wiele,
— zwłaszcza jeżeli przedstawienie jej tak będzie udatnem jak 
wczorajsze.

Rodzinę zamku Lesnewen składa pięć osób: hrabina de 
Lesnewen, wdowa, syn jej hrabia de Lesnewen, młody Alfred 
syn hrabiego a wnuk hrabiny i dwie wnuczki hrabiny Berta i 
Helena. Berta jest wnuczką hrabiny w prostej linii i spadko­
bierczynią znacznego majątku, Helena z książęcego rodu tylko 
wnuczką cioteczną i ubogą. Hrabina de Lesnewen dumna z 
rodu swojego pani trzyma u siebie Helenę z łaski a lubo zalicza 
ją do rodziny, główne jej oko przecież skierowane na bogatą 
Bertę, którą chciałaby chętnie ożenić z wnukiem Alfredem a 
zwłaszcza, że rnsjątek rodziny Lesnewen mocno już nadszar- 
pany i dla utrzymania go w dawnej świetności potrzeba zna­
cznych, świeżych zasiłków. Rachuby przecież dumnej arysto- 
kratki francuzkiej, jak zwykle ludzkie rachuby mylą. Berta 
młoda, szesnastoletnia panienka nie zwraca wcale bliższej u- 
wagi na siebie kuzyna Alfreda, który traktuje ją serdecznie 
wprawdzie, lecz tylko po bratersku, natomiast cały zajętym jest 
Heleną, która przeszła już lata naiwnej, młodziutkiej panienki 
i wyrosła w pełną wdzięków, przymiotów serca i duszy dziewi­
cę. Młody Alfred należy do wykształconej, postępowej mło­
dzieży, a lubo w arystokratycznym i bogatym urodzony domu, 
pragnie dobijać się w życiu stanowiska nauką i zasługą, i ku 
temu celowi zamierza poświęcić się zawodowi sądowemu i zostać 
adwokatem. Nie dziw, że przy takiem usposobieniu i zakroju 
ducha Alfreda nie Berta, lecz Helena, przedstawiająca ideał 
niewieści, zajęła jego serce.

Alfred nie pojmuje jak można byt swój zawdzięczać ko­
biecie, jak można posagiem żony, a nie własną pracą i 
zasługą zyskiwać stanowisko w świecie. Tak też odpowiada 
babce, gdy ta oświadcza mu, iż urząd adwokata ubliża staroży­
tnemu domowi de Lesnewen a zadaniem Alfreda powinno być 
ożenienie Bię z bogatą Bertą dla podtrzymania świetności 
rodu. W okolicy zamku Lesnewen mieszka majętny szlachcic 
bretoński Ryszard de Kerbriand, zacny i szlachetny w całem 
tego słowa znaczeniu młodzieniec, którego natura upośledziła 
nieco odmawiając mu dobrej i płynnej wymowy. — Ryszard de 
Kerbriand jest jąkałą. Ód dawna zaprzyjaźniony z rodziną 
Lesnewen i żyjący z nią na przyjacielskiej stopie, zwrócił on 
swe oko na wnuczkę domu Bertę lecz ukrywa miłość swoją, 
nie śmie jej wyjawić, gdyż znając swój błąd fizyozny, nie ma 
nadziei, aby taki jak on jąkała mógł pozyskać wzajemność 
Berty. Ryszard de Kerbriand jest serdecznym przyjacielem 
Alfreda i Heleny, dla której wysoki nadto czuje szacunek. 
Miłość Alfreda do Heleny wychodzi niebawem na jaw a hra­
bina de Lesnewen wraz z synem postanawiają skutkiem tego 
wydalić Helenę ze swego domu i posłać ją w dom innej spo­
winowaconej rodziny. Helena opuszcza zamek Lesnewen i za­
mieszkuje w Paryżu, gdzie zarabia pracą na utrzymanie i przy 
pomocy pieniężnej szlachetnego Bretończyka Ryszarda de Ker­
briand, który stara się ją odszukać, staje niebawem na czele 
najznakomitszego magazynu paryskiego strojów damskich. 
Wszystkie panie Paryża ubiegają się o jej względy a Helena 
czarodziejakiemi dłońmi swemi wyrabiając najpiękniejsze kosti­
umy staje się osobą wpływową. Hrabina de Lesnewen wraz z 
synem przenoszą się do Paryż*. Majątek ich grozi zupełną 
ruiną a cały ratunek w poprowadzeniu kolei przez ich dobra. 
Alfred w rozpaczy po zniknięciu Heleny prowadzi życie hula- 
szce i znaczne sumy przegrywa w karty. Zaciągnąwszy zna­
czny dług, nie może go inaczej zwrócić, jak pozbywając się 
swej jedynej włości. Wierzyciel nie chce czekać za sprzedażą, 
skutkiem czego oddaje mu Alfred dokumenta hipoteczne wsi 
w myśli, że wieś jest zupełnie czystą. Ojciec Alfreda bez wie­
dzy syna wieś obdłużył. Następuje katastrofa. Alfredowi grożą 
procesem o oszukaństwo jeżeli natychmiast nie złoży pożyczonej 
sumy. Aniołem zbawczym staje się Helena. Nie tylko wpły­
wami swemi zniewala komisyą kolejową do poprowadzenia no­
wej linii przez dobra hr. Lesnewen ale nadto płaci za Alfreda 
długi z uzbieranych własną pracą funduszów, nie we własnem 
lecz babki imieniu. Rzecz cała kończy się tern, że Alfred o- 
statecznie zaślubia Heleny ku wielkiej radości szlachetnego 
Ryszarda de Kerbriand, i po wielkiej walce wewnętrznej du­
mnej babki, która zastrzega sobie to przynajmniej, że nazwisko 
Lesnewen nie będzie świeciło na magazynie strojów Heleny. 
Oto główna treść i główne osoby komedyi. Wchodzą tu jeszcze 
margrabina de Meuncville, również dumna srystokratka, pani 
de Berny parweniuszka majętna, książę de Penn Mar i kilka 
panien z pracowni Heleny. Osoby te urozmaicają przebieg ca­
łej akcyi i są niejako posiłkowemi osobami sztuki.

Ocenę przedstawienia zaczynamy od pani Parżnickiej 
(Helena). O dystynkcyi jej gry w komedyach salonowych francu­
zkich mówiliśmy już kilkakrotnie, nie będziemy się zatem powta­
rzali, powiemy tylko, że pod tym względem gra jej wczorajsza 
nie ustępowała w niczem grze tak powszechnie uznanej w kome­
dyach jak Dyanna de Lys, Andrea itp. Natomiast nasunęła 
nam się uporczywiej wczoraj uwaga, która już i przy poprze­
dnich nasuwała nam się przedstawieniach,) i której dla tego 
jako ze względu, że tak znakomitej artysce jak p. Parżnicka 
odpowiednie dawać wskazówki obowiązkiem jest sumiennej kry­
tyki, dzisiaj zamilczeć nie możemy. Pani Parżnicka celuje w 
sztukach i scenach uczuciowych, umie z wielką prawdą i dęli

naocznych świadków, z rękopisu niemieckiego przetłumaczył, 
wstępem opatrzył, uzupełnił, objaśnił i do druku przygotował 
Stanisław Kunasiewicz. (C. d.) — II Beato, powieść Elizy Bol­
ko przekład W. Młodzickiej. — Przegląd literacki: Oeuuvres 
cboisies de Kristien Ostrowski. — Korespondencya z Wiednia.

Miscelánea: Karol Forster i jego dzieła. Dzieła Dominika 
Magnuszewskiego. Polacy w Włoszech. Szkolnictwo w Serbii. 
Brazylia i jéj cesarz. Nekrologia. — Drobne wiadomości litera­
ckie, naukowe i artystyczne.

— Rolnika Nr. 12, tom XIX. wyszedł z druku i zawiera: 
Galicyjskie Towarzystwo gospodarski«. — O teoryi i praktyce 
siewu, dr. A. Sempołowski (dokończenie). — O śnieci kamien­
nej i środkach zaradczych przeciwko niej, dr. S. Kudelka (do­
kończenie). — O reformie ustawy leśnej, dr. E. Till, (ciąg dal­
szy). _ W kwestyi chowu koni. — Korespondencya z Uladó-
wki. — Wiadomości literackie. — Część urzędowa. — Wiado­
mości bieżące. — Rozmaitości. — Część handlowa. — W od­
cinku: O wystawie powszechnej w Filadelfii.

„O Libar Beneficio-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 stycznia.

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bloomer z 
Królestwa Polskiego. Bayer z żoną z Gołenczewa. Błoci- 
szewski z żoną z Przectawia. Hr. Myeielski z Kobylopola. 
Żuehowski z Granowa. Holcer z Torunia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Czochron z Gądek. Wi- 
chliński z Królestwa Polskiego. Ks. Walterbach z Kostrzy­
na. W. Bluzewicz z Stęszewa. Wegner z Winnejgóry. 
Domański z Krakowa. Pani Ozdowska z Kozakowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Stiibler z Berlina. 
Palędzki z Królestwa Polskiego. Lehmann z Berlina. Ha-
senwald z Szczecina. Leitke 
Liebelt z Berlina. Miicksob z

r Feuerstein 
Magdeburga.

z Hamburga.

katnem bardzo cieniowaniem uzewnętrznić każde uczucie, 
czy to żalu, czy gniewu, czy rozpaczy. Natomiast gra jej mniej 
nas zadawalnia w tych scenach, gdzie chodzi o to, aby właśnie 
okazać umysł żadnem nie zamącony uczuciem, aby być natu­
ralną, swobodną, jaką aię w codziennem bywa obejściu. Otóż 
w takich chwilach razi nas w grze artystki pewna aflekeya, 
pewna nieuzasadniona szczebiotliwość dykcyi. Przy wczorajszem 
np. przedstawieniu błąd ten w pierwszych scenach pierwszego 
aktu i w scenie drugiege aktu z Ryszardem, nie mógł ujść 
uwagi bczniej szych słuchaczów. W pełnej mierze wynagro­
dziły nas co prawda sceny końcowe drugiej odsłony i całe trzy 
akta następne, gdzie artystka grę uczuć i walkę wewnętrzną 
ze zwyklem odtworzyła talentem.

Wyborną była gra pana Lubicza (Ryszard), któremu to 
przedewszystkiem za wielką poczytać musimy zasługę, że w ją­
kaniu się, na jakie autor skazał artystę, umiał zachować odpo­
wiednią miarę, tak że wada ta, stosownie do widocznej woli 
autora, nie śmieszyła widzów, ale raczej jednała ich sympatyą 
i wspolczuoie. O innych zaletach gry pana Lubicza, jak o swo­
bodzie, naturalności i elegancyi, mówiliśmy już tylokrotnie.

Pan Terenkoczy (Alfred) grał dobrze, nie miał jednak 
sposobności rozwinięcia zwykłego talentu, rola bowiem Alfreda 
jest najmniej udatną ze wszystkich.

PP. Biron i Siedlecka również dobrze wywiązały się 
ze swoich ról; ostatnia odtworzyła umiejętnie płytki fi lekki 
charakter margrabiny. Pani Nawarska nie koniecznie szczę­
śliwie była ucharakteryzowaną.

Pan Siedlecki wreszcie, benefieyant wczorajszy, grał 
starannie i przyczynił się do dobrego wrażenia!, jakie całość 
sztuki wywarła na nie zbyt licznie zgromadzonej publiczności. 
Wartoby wreszcie, aby dyrekeya komedyą tę powtórzyła.

Jutro po raz pierwszy komedya Aleks, hr. Fredry z mu 
zyką Moniuszki: Nowy Don Kiszot czyli Sto szaleństw: 
oraz komedya Blizińskiego: Marcowy kawaler i fraszka 
Po po.łnocy; w niedzielę opera narodowa. ¡Halka.

— * Ks. Kloniecki złożył na ręce p. A. Krzyżanowskie- 
o na stypendyum śp. Karola Libelta od wyrobników w Chlu- 
iowie V mr. 74 fen.

— ‘ Towarzystwo muzyczne, stojące pod dyrekcyą p. 
Krzyszkowskiego, odbędzie dnia 5 bm. o godz. 7'/9 wieczorem 
Walne zebranie, jedynie celem przyjęcia nowych członków. Po 
uskutecznionym wyborze nastąpi zwycz/ijny wieczór muzykalny.

Wydział nauk historycznych i moralnych Towarzy­
stwa przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek 
dnia 8 bm. o 6 godz. wieczorem w lokalu Towaszystwa, Młyń­
ska ulica Nr. 35.

Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokułu z ostatniego posiedzenia i spra­

wozdanie z czynności wydziału w zesztem półroczu.
2) Wybór prezesa i sekretarza wydziału.
3) Przyjmowanie nowych członków.
4) Odczyt ks. Łukowskiego z Gniezna 

rum Łaskiego.
— * Posiedzenie komitetu związku Spółek we wtorek 

dnia 9 bm. w zwykłym czasie i miejscu.
— * Posiedzenie komisyi ortograficznej w środę dnia 

10 bm. w zwyczajnym czasie i miejscu.
— * W miejsc« noworocznych powińszowań otrzyma,- 

liśmy od pp. Janostwa Grabskich i M. Łakomickich 
z Machcina po marek trzy; dalej ze składek u pani J. G. 
rek cztery, fenygów pięćdziesiąt.

— ♦ Proces prasowy. Przed deputaeyą karną sądu kro
toszyńskingo toczył się w tych dniach proces prasowy przeciw 
redaktorowi Kosmael, oskarżonemu o zamieszczenie w reda­
gowanym przez się dzienniku powiatowym artykułu pod napi­
sem: Polonizacya krotoszyńskiego powiatu a zawiera­
jącym wedle zdania prokuratoryi publiczną obrazę pewnej oso­
bistości. Lubo p. Kosmael oświadczył w obec sądu, źe inkry­
minowany artykuł polega na faktycznej prawdzie i powołrł się 
ku temu celowi na świadków, a nadto wykazał, że żadnej oso­
bistości nie wymienił w artykule po nazwisku — sąd nie przy­
chylił się do obrony oskarżonego i skazał redaktora Kosmaela 
na miesiąc więzienia. Skazany zaniósł przeciw temu wyrokowi 
apelacyą. . . . .

— * Donoszą nam z Ostjowa, że w mieście i okolicy 
gratują bardzo pomiędzy dziećmi żarnice, szkarlatyna i dypbet_ 
ritis, podczas gdy dorosłe osoby chorują, na mocną grypę. W 
Kongresówce stan zdrowia również nie lepszy a zwłaszcza lu­
dność wiejska cierpi bardzo z powodu psucia się kartofli.

— * Na cześć wiceprezesa tutejszego sądu apelaeyj
nago p. Dreukmanna zamianowanego prezesem apelacyjnego 
w Kwidzynie, odbył się pożegnalny obiad we wtorek w hotelu 
Myliusa. .

— * W tutejszych szkołach miejskich rozpoczęły tię 
już nauki.

-— * Policyjna rewizya dorożek odbyta w dniu one- 
gdajszym wykazała, że 8 dorożkarzy nie ma przepisanego po­
licyjnie ubieru, skutkiem czego zakazano dorożkom tym jeździć 
nadal po mieście. .

— * Przeciw odpowedzialnemu redaktorowi Kuryera 
Poznańskiego p. Gayzlerowi toczyła się dnia onegdajszego przed 
Wydziałem kryminalnym tutejszego sądu powiatowego sprawa o 
umieszczenie artykułu Deutsche Reichsglocke, zarzueają- 
cego ks. Bismarckowi, iż jako grinder brał udział w przedsiębior­
stwie akcyjnem. Sprawa ta w terminie rozstrzygniętą nie została, 
gdyż na wniosek obrońcy podsądnago rzeeżnika p. Jażdże­
wskiego, postanowiło kolegium sądowe wysłuchać jako świadków 
pp. Ble.cbroedera, Diest z Daber i barona Ro .hschild.

— * Wedle sprawozdania tutejszej filii PP. Elżbie­
tanek należało do niej w ubiegłym roku 12 Sióstr, które tru­
dniły się pielęgnowaniem chorych po za zakładem. Chorych 
takich było w ubiegłym roku 182, z nich 131 katolików, 34 
protestantów i 17 żydów. Prócz tego rozdały siostry chorym

ubogim 1696 porcyi jadła, zasiliwszy nadto wielu jałmużną w 
lieniędzaeh, ubiorach i wiktuałach. PP. Elżbietanki mieszkają, 
ak wiadomo, w dawniejszym klasztorze PP. Karmelitanek na 

Zagórzu.
— * Wedle sprawozdania, jakie przewodniczący tutej­

szego stowarzyszenia przeciw żebractwu po domach, właściciel 
drukarni p, Roestel odczytał na zebraniu walnem, odbytem 
dnia 30 mz. miało stowarzyszenie dochodu w ubiegłym roku 
w ogóle 3595,68 M., z których rozdano ubogim 32 2 6,75 M., prócz 
tego zaś pozostało jeszcze w kasie 273,ł3 M., nadto fnndusz 
rezerwowy 450 Mar. w efektach a nareszcie 300 M. w kasie 
oszczędności. Kwestyą dalszego istnienia stowarzyszenia, jaka 
stała na porządku dziennym tego zebrania, odroczono tymcza­
sowo, tak że nadal istnieć będzie.

— * Folwarkowi Pustkowie-Bielawy w powiecie kro­
toszyńskim nadano nazwisko niemieckie „Ottilienhof.“

W mieście Poznaniu odbywać się będą w roku 
przyszłym następujące jarmarki: kramne od 5—10 kwietnia,
5—10 lipca, 4—9 października, 15—24 grudnia; targ na weł­
nę od 11—12 czerwca; targ na konie i bydło dnia 12 i 13 
Czerwca; targ na bydło dnia 12 i 13 kwietnia, 17 i 18 lipca,
6 i 7 września, 13 i 14 grudnia.

— * Minister spraw wewnętrznych oświadczył po po- 
porozumieniu się z ministrem sprawiedliwości, przy sposobności 
jednego wypadku specyalnego, że kontrakt małżeński, nie za­
warty w obecności dwóch pełnoletnich świadków, mógłby mo- 
żebnie zostać nie uznany za prawnie ważny i dla tego radzi, 
ażeby we wszystkich przypadkach, w których formalności tej 
nie dopełniono, zawarcie kontraktu małżeńskiego; powtórzyć, 
do czego urzędnicy stanu cywilnego nietylko są uprawnionymi, 
ale nadto podług reskryptu ministra zobowiązanymi.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 stycznia Trzech 
Króli, w kalendarzu słowiańskim Bojomira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 
4 minut —

Ostatnia kwadra dnia 6 stycznia o godzinie 3 po południu
Dnia 6 stycznia 1355 Mazowsze przez pacta do Korony 

wcielone. — 1429 zjazd królów chrześciańskich w Łucku. —

II
ł

Dziś zakończyła w Miłosławiu żywot do­
czesny po ciężkich cierpieniach siostra moja

IW ary a Grochowska.
Eksportacya w niedzielę, pogrzeb nazajutrz, 

o czćm donosi krewnym i przyjaciołom
(224) Stroskany brat.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Przy ukońozonćm dziś ciągnieniu I-éj klasy 155 król, 

pruskiej loteryi klasowej padły wygrane na następujące nu- 
mera:

(Numera, przy których nie ma w nawiasie dołączonej wy­
granej, wygrywają po 60 marek.)
74 132 60 69 278 365 486 92 93 545 708 39 45 58 (90) 855 80 
84 90 907 (90).

1035 58 114 240 75 79 306 12 77 80 444 53 819 37 42 48 
988 97. »044 111 15 31 (90) 52 (90) 267 75 331 (210) 63 82 415 
576 77 88 650 91 727 51 894 900 37 64. 3010 (90) 30 129 (120) 
35 295 320 32 438 (90) 41 (180) 57 523 37 47 54 631 82 753, 
996. 4039 43 125 141 51 263 352 53 78 470 504 85 92 93 841
75 910 63. S084 111 207 58 (150) 84 316 23 43 56 97 505 (90) 
17 75 95 (90) 603 20 705 55 60 82 863 (90) 69 95 921. «031 * 
58 151 63 200 3 41 (90) 306 14 419 38 49 548 96 645 737 901
68 72 76 (180). 3075 144 (90) 96 252 (120) 53 335 65 68 401 
92 528 645 702 94 917. 8006 146 (1500) 79 258 72 325 385 98 
(90) 414 331 615 39 60 65 72 (90) 73 800 55 903. »038 54 72 
135 (180) 49 64 68 76 261 371 (90) 418 505 15 39 611 27 774 
809 39 43 45 67 917 87.

10001 32 34 87' 170 (210) 94 95 206 348 50 450 538 622 
75 97 734 872 957. II048 53 (90) 153 69 236 303 .(90) 602 42 
84 701 (90) 829 73 979. l»007 81 92 197 373 442 529 609 16 
715 85 97 804 6 (90) 48 957. 13139 69 289 311 (180) 27 412 
31 35 (90) 535 (120) 53 87 613 33 (90) 57 700 1 39 66 78 803 
16 86 95 918 (90). 14023 46 70 102 21 64 218 52 (90) 83 364 462 
65 67 91 96 752 (90) 56 825 (90) 61 64 904. 15064 73 76 133 
201 52 320 80 441 61 (90) 88 (120) 93 500 65 625 77 736 60- 63
69 82 (120) 953 91. l«049 75 (150) 104 13 27 58 88 (90) 94
203 34 (90) 44 89 323 49 86 401 3 566 (120) 627 87 827 381. 
11068 76 127 29 200 50 81 305 15 38 80 428 76 513 637 50 99 
718 832 60 80 935. 18076 (120) 379 453 71 505 34 41 611 47
49 759 806 37 51 73 85 90 (90). 19025 79 90 92 (90) 99 176
215 77 357 448 97 638 774 800 2 95 (90) 99 908.

«0130 39 46 49 248 374 78 410 32 504 14 39 42 73 637
771 (90) 932. «1124 83 (150) 219 (90) 24 74 399 442 541 67 
625 68 841 81 89 920 29 41 58 ««021 33 (180) 54 (90) 104 

15 41 82 88 96 207 319 27 (90) 49 91 413 525 (120) 59 91 
621 22 39 76 91 727 45 (90) 47 836 980 81 91. «3027 72 87 
90 235 67 70 351 65 507 35 40 97 646 700 902 9, 13 23 71 
(150). «4003 11 194 327 473 538 88 614 23 27 42 83 822 71
(90) 83 944 (120) 96. »5001 105 331 35' 95 416 (90) 22 (90)
50 72 86 (90) 578 662 727 33 80 904 53 (90) 62. ««024 143
47 79 251 (120) 54 76 82 312 65 435 524 55 56
817 51 61 78 992. »»030 39 118 77 280 98 362

658 709 
420 552 

113 30 
84 843

22
74 
89
75

1446 Bolesław ks. mazowiecki, królem w Piotrkowie ogłoszony
Pojutrze w niedzielę dnia 7 stycznia Łucyana męczen. 

w kalendarzu słowiańskim Światosława.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 11, zachód o godzinie 

4 minut 1.
Dnia 7 stycznia 1285 synod duchowieństwa polskiego w 

Łęczycy. — 1375 synod duchowieństwa polskiego w Uniejowie 
— 1573 sejm konwokacyjny.

W poniedziałek dnia 8 stycznia Seweryna op., w kalen­
darzu słowiańskim Mścisława. . .

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11, zachód o godzinie 
4 minut 3.

Dnia 8 stycznia 1634 Władysław IV przybywa pod Smo 
leńsk. — 1759 inwestytura księcia Karola na księstwo kurlan- 
dzkie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruclin literackiego Nr. 1 wyszedł z druku i zawiera 

Rok 1877. — U swoich na obczyźnie, powieść, napisał dr. Bo 
nawentura Kopeć. (C. d.) — Z Nowym Rokiem 1877, wiersz 
Władysława Bełzy. — Serce kobiety, wiersz. — Listy Kościu­
szki do jenerała Mokronowskiego i innych osób pisane, zebrał 
i wstępem opatrzył Łucyan Siemieński. (C. d.) — Pedagogiczne 
zadanie historyi. — Lwów w czasie wojny w r. 1809, ustęp z 
jego dziejów, skreślony na podstawie dokumentów i opowiadań

79 88 643 742 (90) 45 801 939 95 (90). »8042 45 
315 74 458 565 95 623 (90) 48 91 713 21 (90) 71 
928 34 73 78. «»035 37 39 42 90 96 108 9 49 51 255 75 
(120) 78 88 95 344 58 (90) 66 89 405 76 606 11 49 72 746 88 
99 907 11.

»0141 47 86 244 78 (120) 326 48 55 95 446 70 551 61 
71 (90) 73 624 60 (90) 728 66 76 (120) 891 931 73. 31011 29 
64 (150) 73 220 46 59 73 341 78 402 35 574 624 725 829 914 
77. 38013 117 76 (300) 91 246 307 38 86 489 (90)525 30 642 

I 46 (210) 67 713 99 812 18 69 963 (90) 54. 33189 91 (90) 
501 (90) 686 732 61 (90) 942 68 (90) 72. 34007 80 87 291

370,641 95 713 43 73 (90) 813 (90) 42 98 911. 35045 101 
(150) 24 337 355 (90) 477 533 619 96 829 42 914 15 71 75. 
3«026 39 90 108 46 68 75 312 89 454 546 705 77 810 40 91 
934 (90). 3»017 44 62 83 107 20 24 35 60 74 218 24 30 71 
398 449 561 600 66 (90) 707 30 70 933 45 (90) 94. 38155 57 
290 314 22 64 428 516 54 (90) 64 68 85 (90) 89 613 19 52 85 
777 899. 3»037 98 101 (3600) 225 49 61 (150) 340 61 81 406 
53 (120) 83 534 853 924.

40020 122 48 91 92 201 28 50 66 379 (15000) 94 408 30 
78 (90) 556 67 623 45 60 756 (90) 988 92. 41098 (120) 210 63
73 413 24 516 (90) 42 52 78 729 58 59 81 99 890 956. 4«003
10 (150) 47 68 72 159 85 223 25 324 71 (180) 457 537 (120)
75 90 97 645 (120) 46 91 759 825 59 90 91 967 82. 43066 77
224 75 342 70 71 410 31 566 91 607 59 739 (90) 821 (1500)
35 959. 44057 82 91 131 (90) 248 (180) 309 47 76 425 62
627 40 84 93 749 79 (90) 82 (150) 874 (90). 4SI 15 44 76 (90) 
280 319 32 50 82 507 737 847 91 95 977 93. 4«148 85 214
325 66 415 54 632 45 84 800 6 (150) 35 45 46 88. 43034 125
82 83 241 48 72 318 503 (120) 86 718 807 44 51 (90) 66 95 
(120) 906 11. 48005 46 126 80 242 398 426 84 95 576 689 
733 35 815 44 903 19 84. 49078 263 (180) 83 98 320 84 432 
59 528 47 83 624 60 64 67 95 750 78 97 99 808 944.

SO024 (90) 80 218 86 (90) 328 (120) 463 507 612 60 78 
858 (120) 76 965. 51020- 54 (90) 109 245 70 313 50 54 60 402 
688 89 (90) 770 91 99. 5«040 78 81 (90) 152 202 44 46 56 
307 69 482 529 41 88 614 778 805 (120) 12 979. S3100 54 
262 88 89 523 41 (90) 63 65 86 (90) 725 33 39 44 65 71 87 
97 823 45 53 911 69 81 83. 54015 82 99 102 178 259 308 
(90) 84 415 39 57 523 70 83 600 42 57 72 758 887 963. 
55075 83 86 (120) 93 210 53 (180) 73 75 98 410 51 502 48 
65 647 737 66 854 902. 50003 17 (90) 92 113 26 (90) 410 38 
601 (120) 34 (240) 731 848 903 35 90 94 (90). 57044 84 199 
276 92 308 (90) 60 98 422 45 507 13 23 34 80 89 K14 16 882 
933 76 94. 58063 65 69 110 90 227 93 309 75 Si 451 73 (150) 
80 (90) 515 20 52 58 90 97 99 629 30 66 (90) 718 41 892 937 
44 50. 59042 (90) 77 184 274 90 304 21 86 425 65 81 546 639 
40 94 (120) 707 841 57 62 67 960.

«0022 47 64 70 72 218 339 66 447 515 618 64 (210) 66 
711 (120) 27 34 37 41 88 874 99 912 15 26 36 80. «1000 8 28 
112 60 81 211 (150) 37 68 69 (90) 74 (120) 301 28 54 92 404 
507 32 38 82 (90) 87 90 699 725 71 78 80 86 819 23 36 66 (120) 
959 86. ««094 153 62 71 90 (90) 210 17 348 56 95 462 502 3 
18 85 669 901 (90) 73. «3000 8 39 61 119 34 42 216 18 47 67 
93 335 56 (90) 451 553 601 37 75 (180) 93 726 41 871 916 35. 
«4023 48 70 79 139 80 216 46 317 24 42 62 90 473 74 599 601 
747 811 (90) 40 913 24 77 85 (180) 96. «5035 37 79 109 38 91
219 376 417 60 (120) 65 564 70 76 611 70 77 (150) 88 715 36 71
816 93 901 47 (90) 55. ««246 51 54 314 44 74 91 488 (90) 89
551 55 66 633 34 (90) 99 706 7 19 821 39 908 97. «»036 69
115 54 59 82 89 97 325 64 76 80 429 34 513 99 608 89 92 708 
(120) 51 842 990. «8049 83 138 67 74 78 (180) 222 28 46 79 
99 307 14 70 89 418 57 64 544 70 (90) 643 58 92 705 (90) 30
79 808 62 71 72 940 55 (150) 72 88. «»034 57 67 110 46 227
73 (90) 303 6 14 89 414 41 74 501 634 712 16 (90) 32 810 27
944 46 55 64 88 (90).

»0008 106 8 13 70 98 71 311 53 87 404 (150) 14 514 
(90) 19 51 92 98 601 752 835 64 902 14 37 46 96 (90). »1021



27 184 210 16 90 300 18 19 96 457 526 52 696 706 34 49 83 
85 854 57 62 915. 9*082 89 125 164 71 (90) 93 304 9 34 70
407 46 541 63 615 43 55 63 715 20 22 39 850 907 48 55 57
(90). 930005 22 39 73 103 74 226 42 46 47 325 (90) 401 10
19 21 94 608 15 26 40 (120) 64 735 58 819 61 62 78 901 (90)
16. 94047 210 (120) 17 340 51 84 487 575 (120) 654 71 97
783 829 46 62 912 20 74. ,5018 68 114 84 244 79 (120) 336
468 523 92 600 36 38 61 97 (120) 712 747 86 87 857 80 911
21 64 75. ,«027 89 111 70 84 224 44 302 18 (90) 76 79 401
56 70 535 (150) 47 62 89 91 630 (90) 96 856 912 97. „007 
54 200 52 (90) 68 345 54 489 502 26 38 39 44 79 604 708 17
91 887 939 43 44 56 88. ,8085 146 72 234 46 62 74 (180) 
320 34 58 81 459 (90) 79 (90) 96 504 10 13 647 (150) 50 74
92 (90) 824 (90). ,9022 97 185 342 541 (180) 747 64 867 951.

80099 (120) 146 247 (90) 376 88 406 501 17 19 76 (90) 
78 (90) 619 (150) 713 16 23 844 47 86 920 89 (90). 81032 
(120) 34 97 117 210 14 93 341 56 422 27 66 540 632 73 813 
37 48 72 75 80 910 11 36 41 52 85. 8*016 73 89 (90) 138 
308 (150) 17 (120) 39 64 77 80 457 (120) 65 87 532 80 616 700 
40 93 801 (120) 3 40 78 927 97. 83030 (180) 40 (90) 220 341 
97 (90) 402 59 71 513 33 65 75 91 602 646 711 24 42 808 26
66 958 79. 84050 96 157 73 255 57 377 (120) 86 404 26 31
51 53 95 508 10 66 76 600 869 70 913 16 77 95. 85014 36 
43 46 117 86 386 96 403 29 52 577 (150) 84 91 674 (90) 81 
715 38 47 (150) 827 48. 8«057 156 (210) 62 241 57 94 96
424 35 62 (90) 68 74 554 67 661 (120) 753 78 822 26 29 89
927 75. 8,024 34 44 149 230 (90) 75 327 58 496 549 (120) 
627 (90) 75 (90) 865 78 94. 88046 55 95 143 47 88 (120) 94
201 (90) 21 42 71 85 343 52 85 435 44 67 81 84 (90) 501 9 30
32 614 71 81 95 726 29 46 820. 8»020 47 82 116 241 394 
405 597 658 82 718 24 48 73 78 82 96 808 27 905 36 38 89.

»0017 45 54 128 99 227 (180) 30 93 390 435 505 616
78 82 98 727 (1500) 34 35 43 828 85 99 947 48 86. »1012 
63 80 115 27 29 36 71 98 (90) 248 72 350 58 440 73 634 (90) 
61 753 60 97 833 76 969. »*072 89 121 52 224 75 92 363 
(120) 89 (90) 477 566 69 651 99 (120) 721 64 938 44. »3074
79 (120) 105 62 204 85 94 302 51 463 72 (120) 95 524 (9000)
51 622 88 712 (120) 28 41 75 806 79 85 89 903 (90) 15 94. 
»4095 100 19 24 328 485 615 (90) 16 (90) 20 45 65 (90) 87 
723 65 820 89 96.___________

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 5 stycznia.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 164 m.

styczeń 164 nom., styczeń luty----- , luty-marzec —., marzec-
kwiecień —. na wiosnę----- , kwiecień-maj nom.

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.40 m., 

na styczeń 52.50-52.40,¡luty 53.50—, marzec 54 30—.— kwiecień
52.20, maj 56.20—.— kwiecień-maj 55.60—.— maj-czerwiec — 
czerwiec 57.20.—

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.20 m.
Wypowiedziano 50000 litrów.

Poznań, 5 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie
Żyto: spokojnie.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

styczeń 164.—, styczeń-luty 164.—, luty-marzec 164.-------na
marzec-kwiecień----- wiosnę 164.—, kwiecień-maj 164.— maj-
czerwiec 165.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na styczeń 52.50—.—. luty 53 30-40 marzec 54.30 kwiecień
55.20, kwiecień-maj)55 50-50-70. maj 56 30, czerwiec 57.20 m.

Ok,owita w miejscu (bez beczki) 51.— pł.
(W.) Poznań, 5 stycznia. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar. 
per 50 kilo.

Gdańsk, 4 stycznia.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrze: śnieg z deszczem; wiatr południowo-wschodni.
Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu nie tylko 

dobrą ochotę do kupna lecz osiągała nawet, mianowicie w ja­
snych i pięknych gatunkach od”l do 2 U. per ton wyższe od 
wczorajszych cen. Dowóz nie był wielkim a sprzedano w ogóle 
350 ton. Płacono za czerwoną 131/2 funt. 210 AL, pstra 123, 
124, 126 funt. 210, 211 Al., jasna 128/9, funt. 215 JI., szklistą 
129 funt. 216, 217 31., jasno pstrą 129, 131 funt. 218T/a 219. 
220 31., wys. pstrą szklistą 132/3 funt. 220 31. białą 430 funt 
223 31. per ton. Termina w dobrej ochocie do kupna a w koń­
cu stale; na kwiecień-maj 220 31. płac., w końcu 222 31. żąd.; 221 
31. ofiar, czerwiec-lipiec 224 31. pł. Cena regulacyjna 212 31.

Żyto loco stale i droższe wedle gatunku za 125 funt. 
172 31, 127 funt. 172 31. p. ton płacono. Termina bez zmiany, 
polskie na kwiecień-maj 165,31. żądano, maj-czerwiec 168 31. żąd. 
rosyjskie na luty-marzec i marzec-kwiecień 157 31. żąd. Cena 
reg 163 31.

Groch loco na paszę po 138 31. p. ton pł. Termina na 
paszę na kwiecień-maj 145 31. żąd.

Okowita loco po 52 31. pł.
Depesze. Londyn, 3 stycznia. Ang. pszenica stale, 

obce stule, przybyłe ładunki spokojnie, inne zboża ociężale, 
stale: Powietrze dżdżyste.

Amsterdam, 3 stycznia. Pszenica bez handlu. Ter­
mina słabo 313. Żyto słabiej 202. Olej rzepiowy 447/8. Rze­
piku nie ma. Powietrze dżdżyste.

Giełda wrocławska, 4 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 52-56, 

średnia 58-62, piękna 64-70, wys. piękna 72-76 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 50-58, średnia 

60-68,,piękna 71-76, wys. piękna 78-81 m.
Żyto: per 1000 kilo slab, na styczeń 155 styczeń-luty 155

żąd., luty-marz. —, kwiecień-maj 161.50------- — m. pł.. i ofiar.
maj-czerwiec 162.50 m. ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 198----- marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 210 ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 138.------ marek żąd., na kwie­

cień-maj 145.50-144.50 m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania--------- m., na paszę

--------- marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słab.;----- w miejscu

76.50----- żądano., na styczeń i styczeń-luty 74.----------- luty-
marzec —. ż. kwiecień-maj 74.— m. żąd.----- ofiar.,

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 52.— m. ż
51.------ płac., na_ styczeń i styczeń-luty 53.------------żąd., —
luty-marzec —.—, marzec-kwiecień-------- kwiecień-mai 55.—
maj-czerwiec 56.------ m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Berlin, 3 stycznia.
Pszenica loco stale.----- Termina bez zmiany-——

Wypowied. 4000 et. Cena wypowiedz. 220. m per 1000 kn. 
Loco 192-235 wedle gat, pięk. biała poi. — .— z kolei pł., żółta
(czerw.)' — m. z; kolei pł., na ten mieś.----- .- pł., cena przecięć.
-— płac., na styczeń----- .— m. płac., styczeń-luty 1877
płacono, luty-marzec —.----- płac., marzec-kwiecień - — płac.,
kwiecień-maj 228.5-227.5------ płacono, maj-czerwiec------- •—
płacono. .

Żyto loco słaby obrót. —-— Termina niżej — Wypow. 
27,000 centn. —— Cena wypowiedz. 161. mar. per 1000 kil. 
Loco 161 184 m. wedle gatunku, piękne nowe —---- z ko­
lei i zo statku pł., stare rosyjskie 161-162 m. z szpichrza płac
nowe rosyjskie 166 170 marek z kolei płacono,----- nowe
polskie---------m. z kolei płac., — krajowe 175-184. m. z
kolei płacono., na ten miesiąc. 162-161.—.— płac, cena przeć. 
_____  ____. marek., na styczeń —.-------- .— pł., styczeń-luty
162- 161---------pł. luty-marzec .---------pł. marzec-kwiecień —
plac., kwiecień-maj 166-165.5—.—.— płac, maj-czerwiec 164-
163— -.— pł. czerwiec-lipiec 164 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez zmiany 
Wypow. — ctr. Cena wypowi. 
125-169 m. wedle gatunku, na 
przeeięc.-------- ., na styczeń

-------- Termina. spokojnie. —
— mar. per 1000 kilogr. Loco
ten miesiąc 148---- nom. cena
-----------płacono, styczeń-luty

luty-marzec----- płacono, marzec-kwiecień
157.—.— płac., maj-czerwiec------•—

płacono.
— płac., kwiecień-maj
płacono, czerwiec-lipiec-------- pł.

Kukuuudza loco słabo.----- Termina bez obrotu. —
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —m. per 1000 kilo. 
Loco staraj mołdawska 138 nowa 131-131.5 m. wedle gatunku;
nowa węg. i rumuńska------------ .— z kolei płacono, płac.,
stara — z kolei pł., na ten miesiąc — pł. styczeń-luty — pł.,
kwiecień-maj — żądano, maj-czerwiec----- pł.

Alą aa rżana słabiej. — Wypowiedz. —— centr. Cena 
wyp. _m. per 100 kilogr. Nr. 0 i l per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.05-23.— płacono
cena przeć.----- .------marek, na styczeń------- .------ '----- płac.,
styczeń-lutyj §23.05-23.— płac, luty-marzec 23.10-23.— pł., ma­
rzec-kwiecień 23.20.-23.15 płac, kwiecień-maj 23.25-23.20 płac, 
maj-czerwiec 23.25-23.20 pł. czerwiec-lipiec — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 159-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-158 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy-------- m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
-----m., nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy słabiej,-------- Wypowiedz, z beczką
700 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
75.5 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
76.9, marek, bez beczki 75.5 m. na ten miesiąc 75.5—.— 

przecięeiowa-----------marek. styczeń

Per 100 kilogramów
ciężki średni

SZCZECIN, 4 stycznia 1877.

Pszenica słabo 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec. .

Zyto słabo 
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec

Olej rzep, słabo.
na.............................
na styczzeń . . . . 
na kwiecień-maj .

226
228

154
161
160

Okowita słabo 
w miejscu .... 
na styczeń .... 
na kwiecień-maj 

50, na maj-czerwiec
Owies.

na kwiecień-maj

53 — 
53 30
56 20
57 20

158 —

Olej skalny.
25 na styczeń .....
50' !

18 —

naj­
wyższa

Pszenica biała . 
„ żółta .

Żyto...................
Jęczmień nowy . 
Owies nowy . . 
Groch ....

19 30 
19 ; 20

naj- I 
niższa 

S) '.

naj­
wyższa

naj
niższa

S>.

lekki towar, 
naj­

wyższa

18 50 
18 '40 
17 ¡10 
15 20 
15:20 
17 ¡10

10 20 ,30,17 
60 19 90 i 17 
50 16 20 i 16 
80 14 60 14 
—1 14 ¡80 14 
40, 15 80 15

naj­
niższa 
J(ję 9). 

17:30 
17 :20 
15 30
13 ,30
14 —
13 90

Ceny targowe f 0 w a r
w mieście Poznaniu niekny. średni. pośledni.

dnia 5 stycznia 1877 roku. Bi ark. fen. mark. fen. mark. fen.
Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 40 9 50 8 80
Żyta....................- - - 8 40 8 10 8 —
Jęczmienia. . . - - - 7 65 7 20 7 —

7 60 7 30 6 90
„ nowego . . - - - — — — —

Grochu do gotow. - - - 7 30 7 10 7 —
„ na paszę - - - 6 70 6 60 6 50

Rzepiku zimowego - - - — — — — - —
Rzepin, zimowego - - - — — — — —
Rzepiku latowego - — — — — —
Rzepiu latowego - - - — — — — —
Tatarki - - - — — — — —
Kartofli 1 70 1 50 1 40
Łubinu żółt. - - - ’ — — — — — —

„ niebiesk. - - - — — — — — —
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białej — — — — — —
Grochu białego - - - — — — — — —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . , . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . , , 
Siemię lniane

piękny średni

33 25 30 25
32 — 29 —
30 50 26 —
26 50 24 —
26 — 23 —

pośl. towar.
JiK

25
23
21
19
20

A
25

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 4 stycznia.
Pszenica: 187-210 m.
Żyto: 151-165 m.
Jęczmień: wielki 148-155 mały 136-144 m.
Owies: 141-158 m.
Groch do gotowania 145-151, na paszę 140-143 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52. m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 3 stycznia 1877.

85 funt. pszenicy . . 8 marek — fen. do 8 marek 40 fen.
80 » żyta . . . 6 » 50 ł) » 6 » ii

70 » jęczmienia . 5 » — » » 6 » — ił

50 p) owsa . . . 3 n 60 » » 4 łi — »
90 grochu. . . 6 n 50 n » 7 » — łł

100 ff kartofli . . 1 n 80 n » 2 N 20 łi

100 fl siana . . . 3 » — » » 3 » 50 ii

100 fi słomy . . . 2 » 50 » » 3 » — ii

1 n masła . . . 1 » — n »» 1 ii 20 ii

1 mendel jaj . . . . — » 90 » n — ił
—

li

Giełda berlińska, 4 stycznia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 193-240 m. wedle 

gatunku żąd.; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na
styczeń i styczeń-luty —.---------------m. pł., kwiecień-maj
227-226.50-227 pł., maj-czerwiec 228—.---- m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 160-185 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 161-162.— m. z kolei, nowe rosyjskie 165-169 
— marek z kolei płac., krajowe 176-185 m. z dworca płacono, 
na styczeń i styczeń-luty i60.50-162— pł, luty-marzec 162.50-
163.50.------ , m. pł. na wiosnę 164.50-165-, m. pł. kwiecień-maj
----- maj-czerwiec 163—.— m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 133-151, pomorski
164-166, "wschodnio i zachodnio-pruski 140060—, szląski
155-164, nadp. galicyjski--------- , czeski 155-165, węgierski
140-144--------marek z dworca płacono; na styczeń i styczeń-
luty — pł. na wiosnę 186.50—- m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-190, na paszę 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 129-133, stara 
137-141 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 75.5 marek bez

beczki----- płac.; — na styczeń 75-75.2,— styczeń-luty —.—,
luty-marzec —, kwiecień-maj 77.3 4 m. płac, maj-czerwiec 76.8 
m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 42. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54.8-— m. płac.,

na styczeń i styczeń-luty 55.2-4-. —.--------- ,- luty-marzec
--------- , kwiecień-maj 57.3-6-, maj-czerwiec 57.6-8-.— czerw.-
lipiec 58.5-8—- m. pł. lipiec-sierpień —. m. pł.

Berlin, 4 stycznia. Mąka pszenna nr. 00 — nr. 0 
29 50-27.50, nr. 0 i 1 27.50-26.50 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr. 0 i 1 23.—22 m.

— płac., luty-marzec 75.5— płacono, 
________  ... pł., kwiecień-maj 77.5—..— pł., maj-czer­
wiec 77.— płac, czerwiec-lipiec----- pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień —.— pł. wrzesień październik 71.5 pł.,

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny ceny zniżają się. Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyacb o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano 125 ctr. Cena wypow 41.5 m. perlOO kilogr. 
Loco 44. marek; na ten miesiąc 42-39.5— pł., cena przee.
—.— m. na styczeń |——.------. pł.,'. styczeń-luty 39.9-37.5-37.8
pł., luty-marzee —.—.—.— pł., marzec-kwiecień----- pł., kwie­
cień-maj 34— pł. maj-czerwiec —.—. pł. czerwiec-lipiec — pł. 

Okoiwitaw pocz. słabo w koń. wyż. Wypw. 20,000 litrów.
. Cena wypowiedź 55.5 marek. — Per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 55.6-55.4-55.6
pł., cena przeciowa.----- .— płacono, styczeń —.------ .--------- .
pł., styczeń-luty 55.6-55.4-55.6 pł., luty-marz. — pł., marzec- 
kwiecień —. pł., kwiecień-maj 57.7-57.3-57.8 pł., maj-czerwiec
57.7-57.6-57.8 pł., czerwiec-lipiec —.—-.—------ pł., lipiec-sierpień
—.------.—. płac., sierpień-wrzesień 60.4 60.6—. pł. wrzesień-
październik —.— pł.

Okowita per 100 litrów A 100 pro. — 10,000 prc. bez
beczki loco 55-54.8 pł., na ten tydzień----- pł., na styczeń
—. płac.

łlaka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 0 29 50-27.50, nr. 
0 i 1 27.50-26.50

Aląka rżana nr. 0 25 50-23.50, nr. 0 i 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem bardzo spokojny interes.

Giełda paryzka, 4 stycznia po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica spokojnie, na styczeń 29.25, luty 29.75,— ma­
rzec-kwiecień 30.25, marzec-czerwiec 31.25.

Aląka trzyma się; na styczeń 63.75—, luty 64.50,— ma­
rzec-kwiecień 65.25, marzec-czerwiec 66.—

Olej rzepiowy trzyma się; na styczeń 94., marzec-kwie­
cień 95.75, maj-sierpień 96.25, wrzesień grudzień 94.25

Okowita spok.; — na styczeń 67.25 maj-sierpień —.—. 
Powietrze łagodne.

ż., styczeń-luty 75.5' 
marzec-kwiecień

liursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 4 stycznia.) 

BERLIN, 4 stycznia 1877.
Owies — 

na styczeń............

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadni choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny^i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
wT czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssającycb zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki, 
— Wyciąg z 8d,600rcertyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Camp­
bell, ¡rofesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Eorainyille. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Alargrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 7ó877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowycb, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Fan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65715. Panna de Aiontlouis, uleczona zniestrawnośei i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 76928. Baron Sigmo uleczony z 10-łetniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Reyalesciere za % funta 1 Air. 80 fen., 1 iunt 
3 Air. 50 en., 2 funty ■> Air. 70 fen., 12 ff. 28 Air. 50 fen.

Reyalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Air. 80 fen., 21 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Air. 70 fen. itd.

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 10 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A. Pfiihia aptece, u R. Lnx’a, Kl'Ug 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

Pomimo wszystkich polecanych w dziennikach środków 
do odżywiania i farbowania włosów1, nie udało się zapobiedz 
wypadaniu mego włosa.

Dopiero po użyciu (120)

Ludwika Gebienareggesienrterti włosów
uwolnioną zostałam zupełnie od tej choroby a włos mój przy­
brał nie tylko dawny swój kolor, lecz i pierwotny swój połysk 
i w czasie używania tego preparatu nie skarżyłam się ani na 
ból głowy, ani też włosy mi nie wypadały, jak to się zwykle 
działo przy używaniu poprzednich środków; mogę przeto 
Ludwika Gelilenu regeneratora włosów 
wszystkim cierpiącym na włosy jak najgoręcej polecić.

Pszenica słabo 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec .

Zyto stałej 
w miejscu
na styczeń-luty .... 
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec .... 

Olej rzep, słabiej
w miejscu .................
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec ....

Okowita spokojniej
w miejscu .................
na styczeń-luty .... 
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec . . .

227
228

162
165
163

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta.................
Amerykany .............. .
Pożyczka turecka .... 
7Ł/2 pro. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. stałe.

83 —
92 75
93 80 
95 — 
95 — 
71 30 
99 60
11 75
12 — 
62 50

248 75
54 10

228 50 
409 — 
125 50

W
1

Maryanna K....a.
SI 1 zupełnie bez trucizny będąca, pewno Skutku-
IVIf)IA maść na nagniotki w pudełk^h P° 1 1 2 1 iwjia j£au pour pjelis bez Salicyli,
zapobiegające odparzeniu się nóg, wzmacniające skórę na 
nogach i zapobiegające nieprzyjemnemu zapachowi, flako­
nik po 2 do nabycia u (151)

Jakóba Fianter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, »pecyalistka dla chorób nog.
Do cielesnych dolegliwość',, które wedle okoliczności mo- 

ga być bardzo niebezpiecznej i u dorosłych, jak u dzieci 
bardzo często się trafiają, zaliczyć.należy w pierwszym rzędzie 
rnptury. Jako często z nadzwyczajnym skutkiem używany, 
wcale nie szkodliwy środek przeciw rupturze poleca się bardzo 
maść na rupturę Gottlieba Sturzenegger w Hemsau, w kan­
tonie Appen^ell, w Szwajcaryi.

Znany chlubnie od lat wielu prawdziwy

t

i
Dnia3go b. m. o godzinie 8 wieczorem zasnął w Bogu opatrzo­

ny śś. sakramentami po dlugiéj i ciężkiej chorobie, przeżywszy lal 59

Maksymilian Franciszek Ziemkiewicz
Wauczyciel Pedagog; i Autor.

Pogrzeb odbędzie się w Berlinie w niedzielę 7 bm. o godz. 3 
po południu na cmentarzu St. Michała Briłzer Chaussée o czém kre­
wnym i przyjaciołom donosi w smutku pogrążona (209]

familia.

Obwieszczenie.
Grunt tutaj w Trzemesznie na No­

wem mieście pod Nr. 179 położony, własność 
pam Cecylii Kluszczyńskiej, dnw 
niejsza własność małżonków Józefa i Agnl 
szki Krause, składający się z domu murowa­
nego przodkowego, domu tylnego Z piekar­
nią i ogrodu za tend budynkami położonej 
ma być w terminie (92
w po niedziałek o godzinie 10 

dni» *» styeznlą. 1899 
z rana w biurze mojem drogą dobrowolnej 
licytacyi najwięcćj dającemu sprzedany, na 
który to termin mających chęć kupna się 
zaprasza.

O warunkach sprzedaży można się w biu­
rze mojem dowiedzieć.

Gromadziński- Rzecznik.

Pamiętnik Humorystyczny.
Zbiór humoresek, anegdot i humorysty­

cznych wierszy, wydawany staraniem Bolesł 
Krzywdy, wyszedł z druku zeszyt ligi 
Wydawnictwo Pamiętnika Humory 
Stycznego, znalazłszy bardzo wielką sym, 
patyą i czyniąc zadość żądaniom wieiu osób 
dla których przesłanie drobnej należności za 
każdy zeszyt osobno jest uciążliwe, ogłasza na 
pięć zeszytów Pamiętnika Humo­
rystycznego prennmi eatę, która 
wraz z prenumeratą pocztową wynosi ęzte 
ry marki (1 tal. 10 sgr.) Posiadający już 
pierwszy zeszyt, na następne cztery zeszyty 
winni nadesłać tylko : trzy marki i dwadzie­
ścia fenygów. .Nadsyłający prenumeratę, od­
bierają natychmiast dwa zeszyty, a następne 
wysłane zostaną III zeszyt dnia 3 lutego 
IV zeszyt d. 25 lutego 1 V zeszyt d. 15 
marca. Nadmienia: się przytem, że Pa­
miętnik Hnsitryttyezny przezna­
czony dla rodzin polskich; nie zawiera w so­
bie nic nieprzyzwoitego i trywialnego, jest on 
zbiorem prawdziwych brylantów humoru i 
dowcipu. Prenumeratę nadsyłać nale­
ży przekazami pocżtowemi wprost: do księ 
garn! Nonej (W. Małecki) w 
Toruniu z dukłauoym swoim adresem.

Można także przydać 90 fenygów na je­
den tylko zeszyt. Pamiętnik Humo­
rystyczny, sgrzedaje się również we wszy­
stkich księgarniach innych. (96)

Ringelhardt-Glocknerowskl X
plasterek z stępieni: R1NGELH ABD^) 1 mark!łopiekl “a pU'X
dełkach zbadany został i bywa zalecony przeciw: gniciu kości, rakowi, karbun- X 

W kułom,-liszajom, gruczołom, ranom z oparzenia i odmrożenia, nagniotkom, za- ® 
paleniu, w ogóle wszystkim bólom zewnętrznym, cierpieniom żołądka, podagrzę ,

Ä 1 darciu itd. Aby dostać prawdziwy, naieży żądać plasterka Ringeiharüt Glock- 
W nerowskiego ’), co do skuteczności leczniczej którego wyłożone są we wszy- 
»7* stkich aptekach świadectwa, jakich żaden inny plasterek okazać me może.
M I tak wyzdrowieni zostali zupełnie przez użycie tego plasterka np. 

Karol Haendler w Roeglitz pod Schkeuditz pod Hallą n/b.

M

8 Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loevenherz!
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 

obok rejencyi. (79)

Powieści M. H. Chamskiego:

NASZE ŻYCIE
wyszły już 3 zeszyty. Na stosunkach Wiel­
kopolski i Prus Zachodnich osnuta jest pier­
wsza część tćj powieści. Prenumeratę 
na całą powieść 4 Marki, lub na połowę 
S Murki przesłać należy przekazami pocz­
towymi do księgarni Nowej (W. Małe­
cki) w Toruniu. Nadsyłający jedną z po­
wyższych kwot, otrzymuje natychmiast 
wyszłe już zeszyty pocztą pod opaską franco 
' następnie w miarę wychodzenia, także pod 
paską franco. Zeszyty wychodzą mniej 

więcej co tydzień. Bliższe szczegóły znajdu­
ją się na okładce pierwszego zeszytu. Przy- 
tem uprasza się uprzejmie te osoby, które 
pierwszy zeszyt odebrały a prenumeraty jesz­
cze nie uiściły, aby raczyły z przesłaniem^ta­
kowej pospieszyć. (9°)

50 tomów
powieści i innych utworów literackich 
polskich, za cenę 10 talarów poleca

ANTYKWARMA E.ICALLIERA

M_ z gnicia kości; pani 
Koenig w Schkeuditz z niebezpiecznego nabrzmienia kolana; C. F. Neubert w 
Gosslau pod Rosswein z zapalenia błonki na kościach ; Wilhelm Muller w Ru- 
derau pod Reisa z darcia (poświadczone ze strony sądu miejscowego); Henryka 
Kersta mała córka w Hohenossig pod Delitsch z ran z oparzenia ; Br. Fischera 
mały syn w Lindenau z gruczołów; biachnierka p. H. ¡Sebastemw Piławie T. P. 
z raka na piersiach; pani Hempel w Schkeuditz z liszai; właściciel domu Leh­
mann w Kuippelsdorf pod Dahme z salzflus; właściciela cegieini Schuberta cór-__ _
ka w Scheiba pod Seidenburg w Szląsku „z dobrowolnego chromania“; Fryde- W 
ryt. Franke w Bóglitz p. Schkerditz z odmrożonych członaow; Au. Hahn kupiec 
w Glauchau z cierpień żołądka itd. Fabryka M. Ringelhardtaw Gohlis pod 
Lipekiem Eisenfiahnstrasse 18.

* Do nabycia pudełko po BO i 25 fen. z Czerwonej apteki (R. Lachs) X 
Rynpk 37 w Poznaniu, Czerwonej apteki w Wystruci (Insterburg), 
z składu głównego dla Górnego Szlązka: Kra en z e 1 m ark t a p o t hen e

X [Th. Czerwenką] w Wrocławiu itd. fabryka w Gohlis pod Lipskiem,__
Eisenbahnstr. 18. Świadectwa są wyłożone w zmiankowanych apteaaeh. ^181^

M
M
X
M

X
M
X
X

X
X
X

Nakładem drukarni J. 1. K r atze w s k legol spräche der Behörden, Beamten etc. nach 
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez; F den stenographischen Berichten der Sitzung 
wszystkie księgarnie do nabyciaj: (3863) ßv. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
1. Verhandlungen im Herrenbause des!2. Obrona języka narodowego w izbie pa- 

preussischen Landtages über jlie Geschäfts-! nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

sICUKIERKI
DETHANA

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzni wacenłu w NStach, cuchnącemu oddechowi! 
lrytacyi w gardle 1 gębie przez palenie tytnniic, zapobiegają działaniu merkuryugzii. Lekarze zalecają szczególniej! 
kaznodziejom, moweom, profesorom i 8piewalk"'9!>«, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-g 
ryżu w aptece p.Dethan,FaubourgSt. Denis, 90; i u v;- tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. ( 17)
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